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(Nowe królestwo w Czarnowo'ze).
Za parę dni urodzi się nowy kr<V. Jesz- 

r e jedna korona królewska ozdobi głowę 
książątka O arnych Gór, ter bo wie otrzym a­
ją  drugiego króla. Jeszcze jedno królestwo 
na Bałkanach. Stary książę Nykita obcho­
dzi w tym roku półwiekowy jubileusz swe­
go panowania w Czarnogórze. „Jedyny, 
wierny i prawdziwy przyjaciel li syC, jak go 
nazwano pod kou ec zeszłego wieku, teść 
dwóch królów, nie chcą pozottać w tyle za 
swoim zięciem, królem serbskim Piotrem i 
drugim ż ęciem kró em W iktorom Emanue­
lom III O i dawna już tęSKhił za koroną 
królewską —  nareszcie w 70 rokli*życia i 50 
j o l u  „sław ueg) panowania* ziszczą się dłu­
go żywione nadzieje. Książę Nykita Czar­
nogórski będzie królem. Mocarstwa już zo­
stały o tom życzeniu powiadomiono i nie 
mają nic przeciw spełnieuiu ambitnych pla­
nów. Jeszcze jeden król bałkański; obok 
greckiegi, rumuń tkiego, serbskiego, bułgar- 
skieg > zasiądzie jeszcze król Czarnych Gór, 
król Monte .egro lub Zeta. jak  ten kraik gór­
ski w średniowieczu nazywano.

Naretwa i Zeta, dzisiejsza Czarnogóra 
jest drobną cząstką wielkiego niegdyś car- 
s U a  serbskiego. Od czasu, jak dzięki łasce 
węgierskiego któla Boli III, wojewoda serb ­
ski Nemanja założył pierwszą serbską dyna- 
i tyę i zwał się panem Dalaiac/i, Trawnnja, 
Zdum ja, Prisrenda i Nlszu— aż do dnia dzi- 
s 'krego, kiedy dwu królów serbskich w Bel 
gradzie i Cttynii panuje nad ludem serb­
skim, jeszcze nie wszystkie części Serbii zo- 
Rt ły zjednoczone. Jeszcze żyją miliony ser­
ków pod óbcem panowaniem na W ęgrzech 
i w Austryi, w Starej Serbii pod Turcyą i 
w Macedonii, o którą mocarstwa do nieda­
wna jeszcze tyle się natrudziły, aby tam zro­
bić porządek, a o której dziś tak zupełnie 
cicho, odkąd m łjdoturcy objęli rządy w Kon­
stantynopolu.

Mc I ł  jest Czarnogóra. Zdedw ie 9 tys 
kilometrów kwadratowych obejmuje i liczy 
nm całe ćwierć mil ona miesr.kańców N e 
w iększa.od kilku naszych powiatów, n iem a 
ani jednego miasta, ani nawet miasteczka o 
10 000 mie 'zkańcacn, budżet jej roczny nie 
dochodzi do miliona rubli, alo ma 35,000 
dobrze uzbrojonych żołnierzy gotow ych na 
każdo zawołanie do walki, ma góry Louce, 
naturalną twierdzę kraju i ma żywe poczu­
cie swej niezawisłości, której zawsze życiem 
sw ych żołnierzy-obywateli broniła.

Ten mały kraik, len skrawek przymo­
rza adryatyckiego, Primorje, ten granitowy 
złom skał krzy wosk ich iluż to panów nie 
widział w ciągu wieków od weneckich kon 
dotyerow aż do Wielkiego Napoleona, któ­
rego generałowie w Cattaro i Raguzie reaj- 
dowali. Sure zwaliska zameczków, rajów 
tureckich begów i rabusiów świadczą dziś 
ieszcze o historycznych losach tego kraiku. 
Juk się tam dostać do tych skał Zety.

Mijamy Tunta d ’0slro ze wspaniałą, o- 
pnncerzołią wieżą, mijamy stary, morzem 
■ ■blany, fort Mamula i Piiota d ’Arza i wkrót­
ce leży przed nami wspaniała zatoka, w któ 
rej df.lmatyńskfe południe roztacza wszyst­
kie swoje uroki. I znów ścieśnia się zatoka 
Teedo, za którą czerwone skały tworzą cie­
śninę, zwaną Le Catene— łańcuch. Król Lu­
dwik Węgierski kazał ją zamknąć łańcucha­
mi przeciw wenecyanom i tym sposobem 
odciął ton kraj od wezelldej kultury zacho­
dniej, Od Kotoru czyli Cattaro zaczyna się 
świut Byzańtyński, świat prawosławia sło­
wiańskiego i mahometańskiej przemocy.

Jeszcze jeden ostatni punkt świata za­
chodniego— fort SpezJa, austryacka zdobycz 
hr. Anarassv’ego na korgresie berlińskim, 
czego mu nigdy czarnogórcy nie darują, i już 
nad nami piętrzą się skały potężnego pasma 
eór L >w.y, widocznego znaku Czarnogóry. 
Dlngiemi serpentynami wije się wspa>'iak>, 
wykuta w skale, drog i przez przełęcz Krzy- 
wo<n, a po kilku godzinach zjeżdża się na 
dót do Cetynie.

Kiedy się Zeta od wielkoserbskiego 
carstwa odłączyła—było to wkrótce po śmier­
ci cara Duszana—rezydeneya małego kraiku 
była często zmienianą, ras to nad modrą 
Adryą w Skulari, potem w Antivari. Do­
piero w XIV wieku Jerzy Btrowmirow prze­
niósł siedziby swe do wnęt^ra gór do Ucina, 
skąd walczyć mógł korzystniej z tureckim 
najazdem. Durazzo, Skutari, Cattaro prze­
szły wraz z całeiu pobrzeżem Dalmatyck’ fni 
pod panowanie putężnych dożów weneckicu. 
Cały kraj południowy albański urodzajny i 
górzysta Hercegowina stały się łupem Ba ja­
zda Ił (1483). Wtedy Cetynia, wśród n?e- 
d stępnych gór położ na, stała się siedzibą 
wojewodów ' i domu Czci. ojewicz.

Iwon Beg, najświetniejsza postać tego 
rodu, buduje w Cetyni! klasztor i zamek 
i posuwą granice księstewka znów po An-

V %  t,£j6TTBSf?gxF W ie k u 1”przechoa^ " wła­
dza naczelna z rąk wojewodów w ręce wła­
dyków, metropolitów w Cetynii. Przez dwie­
ście lat panują władycy, łącząc w swym rę­
ku władze duchowną i świecką (1516-1711), 
aż dopiero Piotr Wielki ustanawia Danyłę 
Petrowicza, założyciela dzisiejszej królew­
skiej dynastyi, panem i księciem kraju.

W  monastyrze świętego Piotra „cudo­
twórcy* spoczywają zwłoki „świętego Pio­
tra*, pradziada dzisiejszego księcia i króla. 
Pod szklaną pokrywą trumny widać s*rupie- 
szały szkielet świętego, który na Wschodzie 
„cuda czyni*.

Piotr Wielki z Czarnogóry brał juna­
ków do swych wojsk, a wzamiaa do Czar­
nogóry słał „obrazy świętych*, oleje p świę- 
cane i listy pełne pochwal.

Aż do roku 1845 złączoną była władza 
świecka z władzą duchowną, a sprawujący 
ją biskupi-władycy składali ślub czystości; 
ale władza władyków pozostawała ^ rodzie 
Petrowiczów w ten sposób, źe zawsze naj­
starszy brataniec władyki obejmował po nim 
władzę jako władyka. Dopiero Danyło I 
sprzeniewierzył s’ ę świętej tradycyi, zako­
chał się w pięknej Daniel), córce tryesteń- 
skiego kupca, ale ootomstwa nie zostawił. 
Po zamordowaniu Danyły w Cattarze wstą­
pił na tron książęcy ks. Nykita w r. 1860. 
Ożenił się z Mileną, córką wojewody Piotra 
Vukot cza i założył dzisiejszą dynastyę. Ma­
ło który panujący umiał swe dzieci tak sko- 
ligacić, jak ten mały wojewoda serbski. 
Córki powydawał zaruąz, jedną za dzisiej­
szego króla serbskiego Piotra, drugą, Helene, 
za króla włoskiego Wiktora Emanuela III 
trzecią za księcia Leuchtenburskiego, czwar­
tą za księcia Battenberskiego, piątą za wiel­
kiego księcia Piotra Nikołajewicza, a syna 
i następcę tronu ożenił z księżniczką Zuttą 
Meklemburską, z domu tych meklembur- 
skich książąt, którzy są liwerantami ks5ężni- 
czek dla wszystkich domów panujących.

Tak książę Nykita fundował nową dy­
nastyę.

Do niedawna panował absolutnie, jak 
mały desp ta oryentalny. W ostatnim raku 
wprowadził pozory konstytucjonalizmu, ale 
nie przestał prześladować młodzieży, która 
w belgradi-kich szkołach napywa nie tylko 
wiedzy, ale i wielkoserbskich idei. Chytry 
polityk umiał zawsze wyciągnąć tik s^e^o 
kraju i dla swej dynasty! korzyści przy kaź 
dej sposobności. Najwierniejszy p'zyjacie! 
Roąyi, kształcił dzieci w Petersburgu i za 
wsze z Rosy i brał prezenty, broń, armaty 
i strzelby, ale równocześn.e umiał żyć w 
zgodzie z dyplomacją austryacką i Austryi 
zawdzięcza rozszerzenie granic swego pań 
stawka w r. 1880. Umie żyć w zgodzie z są­
siadem południowym, ale równocześnie pro­
wadzi politykę Italii. Albańskie wybrzeża 
nad Adsya pozostają nieiylko nu-urzec-y- 
wistniomm marzeniem pięknej królowej E 
leny w Kwirynale.

Urzędowa polityka Wł«ch wypiera się 
wszelkiej ekspansyi po tamtej stronie Adrya- 
tyku, nieurzędowo zrś zakłada się szkoły 
włuekie w Albanii i prowadzi się skuteczną 
iigiUcyę włoską.

Książę Nykita jest poetą Pif ze nowele, 
poezve i układa dramaty, z peśród których 
najgłośniejszy jest dramat „Bulkansba Ca- 
rica*.

Obecnie urzeczywistnia marzenia poe­
tyczne całego życia i koronować się będzie 
królewską koroną cara Duszana. Jei*zcze je ­
den król i jeszcze jedno królestwo na Ba'- 
kana?h nie zmieni w niczem istotnego po­
łożenia politycznego. Północna część bałkań­
skiej kwestyi jest już uregulowana przez 
przyspieszenie rozwoju narodowego poszcze­
gólnych indy wid nalrioćci narodowych. Forma 
monarchiczna była konieczną ewolucyą w o- 
becnym stanie kultury narodowości bałljjhn- 
skiih. Pozostaje jeszcze potrzeba uregulowa­
nia kwestyi południowego Bałkanu: jest 
kwestya albańska i kwe tya macedońska. 
Era tworzenia Królestw na Bałkanach jeszcze 
nie s-kończona. Poteni przyjdzie kolej na 
dalsza ewolucję i wytworzenie związku Sta­
nów Zjednoczonych Bałkańskich. Będzie to 
ostatni akt likwidacji Turcji.

W. L.

Z prasy polskiej.
Po uroczystościach grunwaldzkich
„Gazeta Warszawska* tak reasumuje 

wrażenia rocznicy grunwaldzkiej:
•Uroczystości jrunwhldzkifl były przedowszyst- 

kiem samorzutną i potężną manifc:t’ cyą zdrowego'in- 
atyoktn narodowego. Wszystko, co w "nich hyło ftmo- 
rzntnego, instynKtownpgo, w czem wyrażał się nsstrćj 
D’ as— wszystko to było piękne, imponujące, wzruszające. 
A  więc przedewszjstkem — niesłychany napływ prze­
jezdnych ze wszystkeh krańcćw PoKki, z najdalsze; 
nawit obczyzny. W dni uroczystości grunwaldzkich 
spotkali się w Krakowie ludzie, których dzieliły dzie­
siątki lat niewidzenia się—so .ii ,  nawr.t tysiącu wiorst 
odległości. Odnajdywały obecnie siebie owe ciiścio o- 
derwaoe od drzewa> i stóp pomnika wielkiego króla, 
we wspólnym pochodzie na zamek królewski.

Miarą zaś wrażenia, jakie nczyuiły uroczysłośe.i. 
są słowa Korwina-Milewskirgo na bankiecie pożegnal­
nym. Siwowłosy starzec mówił o swem zniechęceniu 
do polityki, która w rosyjskich ciałach prawodawczych 
jest rzucaniem grochu o ścianę—o zniechęceniu nawet 
do pracy społeczne). (Postanowiłem juz—mówił Korwin 
hr. Milewski— w ycifać się z życic publiczni go pod 
pieteksinm oraki zdrowia. Dopiero tułaj nabrałem no­
wych sił, jak Anteusz po dotknięciu matki-zimii. I po- 
wi d/.ialom sobie: «mc, stary koniu, nie wyjdtiesz 
z ebemąta, dopóki ci sił i życia starczy*. ’

Jeśli jednak pięknem i wsponiałera było wszyst­
ko, w cz»m się wyrażał nastrój mas, to ze strony t. zw. 
•czynników miarodajnych*, krakowskich zwłaszcza—u- 
czyniono wszystko, co było możliwem, było rozmiary 
uroczystości zredukować," charakter je j zatrzeć i zama­
zać. Z niopojętym—nawet ze stanowiska ściśle religij­
nego- uporem ks. kardynał Puzyna, pomimo nalegań 
ks. biskupa B^ndnrsaiego, odmówił pozwolenia na mszę 
polow ą."« boisku sokołem.

Żadon z dostojników kościelnych krakowskich 
nie pokazał s:ę na nroczystem nabożeństwie przed od­
słonięciem pomnika, ani na samej uroczystości. Wyhitui 
przedstawiciela konserwatystów krakowskich powy- 
jcz  ;ż:tli z miasta. Zimnem j«k lód było przemówienie 
prezydenta miasta Krakowa d-ra Lea, pod pomnikiem. 
Marszaltjk kralowy zdobył się na jeden tylko żywszy, 
gorętszy akcent. Miasto nie wydało wcale bankieto na 
cześć przybyłych delegatów. Usunięto przeto najwa­
żniejszą część obchodu, w której najwyrzźuiej irógł się 
zaakcentuwić jaj charakter, najpoważniejszy mógł zna­
leźć sobie wyraz*.

Zdaniem „Nowej Gazety*:
•Uroczystość ta powstała z prawdziwej potrzeby 

serca narodu. Nie była ona urzędową Owszem, zro­
dziła się i rozwinęła mimo przytłumienia jej przez sfe­
ry klerykalne, oficyalue i arystosratyczn Żywiołowo 
przybrała olnrzymie rozmiary, źe ostatocinie wziął 
w nich udział c*ły naród polski. A  właśnie ten jej cha­
rakter cicnrzędowy nadał je ( to potężne znaczenie.

Nawet powieu wybitoy zagraniczny publicysta 
zauważył: czn e się, że Jest ono (święto owo) ist. tme 
popularne, zrod/.ouo z patryotycznogo odruchu drobnego 
mtuszcaaUtwa, klas robotniczych i włościańskich*.

T »k f toż cechę demokratyczną musiała nosić 
roczuica walki, nie wywołanej zgoła osobistemi ambi­
cjami, interesami dynastycznymi i zakosami zdobyw­
czymi, ale walki narodu przeciw gnębicielom, szrą»be . 
tnej odwieczne) walki przemocy z wolnością, rocznica 
(Arony idei niozależuości przed napaściami zaborczomi 
Zwycięstwo pod Grnuwaldem było zwycięstwem naj- 
wznioślejszych idei Indzkości.

Charakter uroczystości krakowskiej odpowiadał 
zupełnie wspomnieniom, które czczono. Był gl szczerze 
demokratyczny, ogólno-uarodcwy*.

„Kuryer Poznański* -wypowiada nastę 
pojące uwagi.

• Dni Grunwaldzkie w Krakowio hyły dniami 
potężnej manifeslacyi czci dia twórców rtszej przeszło- 
ś. i państwowej i naszego istnienia narodowf g.i, mani- 
fesUeyi wiary w pr.yszłość i jedncś:i narodowej mimo
k o r d o u ó w .

M miiostacya była potężną nictylKO rozmiarami 
' swymh sio przfdewszifJtkicjn napięciem duclia i powa­

gą swego cliarakieia. Jak gdyby jeden pilnował dru­
giego, by tanim fajerwerku m politycznym nie obn.żył 
poziomu wielkiego, ogólnonarodowego ś.łięia. Może iu

i owdzro «na uboczu* zbyt zapalny om ator* wystrzelił 
błysKotliwą rakietę polityczną, to rzecz nioncikuiona 
i nikogo ctyba nie zadziwia.ą-Mi.

Ale to, co działo się w ramach elkynlnych, 
miało — mimo s - -g o  podkładu uczaciowcgo — cechy 
zo wszech miar -" .stojne, chwilami wprost majestatycz­
no. Nie mogą uroczystościom krakowsk.m powagi od­
mówić nawet korespondenci wrogich m m  gazet nie­
mieckich.

•I — co podnieść D&leży j szezo szczególnie — 
ludność Eiiasu Krakowa zarnowywała 3ię wszędzie z 
vuasnej ,oicyatvwy z tostem, odpowiadającym godno­
ści i doniosłości chwili^wśród pnblicznc.ści panował 
ł&d i porządek,estraż ooywatelska nie imała trodnego 
zadania nawet wówczas, gdy ulicami miasta, niejedno- 
krotuie4wązkhm>, przesuwał się pt tęzny, nkudzin-toly- 
sięczny pcchód. Widccrnio prnska piełbauba nie jest 
nieodzownym warunkiem ptr adtu pubiiczneg'-: wido­
cznie ludność poisaa umie się obyć bez kurnuli i prze­
strzegać ładu publicznego, o ile jest rzeczywistym .go­
spodarzem we własnym domostwie.*

„Głos NuroJu8 pisze:
• Dni gronwaldtkia minę!y. M nęły dni śyią- 

■teeiw. Ale toni wag 'Wdajgi^
Grunwaldu wi.Jcy lud io przrszłości pszostucą z na­
m i^  Jako ;łu, y jdomuniste pójdą przed rsri dem

• Bez nich my, jako w noc zbudzone ptaki,
Będziemy bierni, bezradni itrwożnL
Z nimi podwedno ominiemy szlaki
Jasnowidzący, silni i astr. zni
I na rrzystsuio zawiniem przeczyste,
Byle mleć oczy wpatrzone naboż.Jej
W idące przodom słupy promieniste.*

0 pomnik Szajnochy we Lwowie.
— ) o c ( —

W jnbikuszowym niunorze «Ś.ti tf* warszaw­
skiego (Nr 28j d-r Ernest Łunim ki, znany jnz mioaj 
Historyk, w artykule: tZapomniann mogiła* po;uszył 
myśl odnowienia pomnika Szajnochy na cmentarzu ły­
czakowskim, we Lwowie s ę znajdującego.

•Gazeta Narodowa* piszo v  tej sprawie:
• Któżby u nas nie przykiasnął tej szlacLetnej 

myśli odnowieuia zaniudbai.ogo pomniki! Któżby z 
lwowian nio poparł projektu drobną ofiarąl WszaKżo 
SzajUw-cha żył, pisał cieśmiei telne swe dzieła tutaj 
wśród nis, tutaj cierpiał i nrnirł, wszakże idzia lula. 
o drobną cfiarę na zachowa: i o, dzieła sztuki cd rumy, 
o cdnovr;enio pomnita . puszczonego, którego widok 
wywołać musi na każdym z nas iwowian rnmicn:ec 
wstydu. Nie dajmy się uprzedzić Warszawie, która z 
pewnością ptśpieszy z datkami na oduowienie pomnika 
lwowskiego*.

Redaseya «Gazety Narodowej* rozpisuje składkę 
na odnowienie pomnika Szajaocby, którego imię w 
chwili jubileuszowej brzmi w całej Poisce; histeryka 
wielkiej miary, k'óry postacie Jadwigi i Jagiełły po 
mistrzowsku odUorzyl i prześlicznie dziejo pary kró­
lewskiej opowiedział, Prosimy tedy o poparcie otwo­
rzonej składki na restanracyę pomnika Szajnochy sło­
wem i czynem. Pieniądzo zebrane oddamy konserwa 
torom zabytków historycznych, którzy niewątpliwie za­
rządzą i dopilrują restauracji w sposób godny z wy­
mogami sztuki i z woią całrgo społeczeństwa.

gmaKjgaaEMe.. w w  na

Pogodin o uroczystościach 
g m i d z k i c h ,

— o —

UcKestnFżący w uroczystościach gfun 
waldzkich prof Fogod n, wrażenia swoje o- 
pisnje obszei me i szczerze w „Birżewych 
Wieaornost.8 Z obszernej pracy przytacza­
my niektóre ustępy:

„Widziałem dziś jeden z najbardziej 
majestatycznych i wzruszających obrazów, 
jakie mi dane będzH prawdopodobnio, wi­
dzieć w swnjein życiu, — obraz prawdziwej 
uroczystości rtsiodowej, stworzonej przez ge­
tt, usa narodowy.

„ W  zduruiewającym p rządku, zacho 
wywanym przez wiel tysięczny tłum i „mi- 
licyę nartidową*, odbyła się cała tą uro 
czystość. Od wcześni go ranka w ąjkie ulice 
starcżytnlgo Krakowa były załarte ludem, 
posuwały się procesje ze sztandarami, kie­
rując się przez starodawną „Bramę Floryuń 
ską* ku placowi, gdzie, jeszcze okryty za­
słonami, stał pomnik. Dokoła niego wznosi­
ły się trybuny, usiane tłumem.

„T»udn ) znaleźć tłuin piękniejs y I bur 
dziej wytworny, n ż pilski; nawet w twr,- 
rznch włcśc an jest coś subtelnego i arysto 
kratycziiego. VVśród wykwintnych modnych 
tualł t, jakiemi połyskują damy, wśród czar

nych surdutów mężczyzn, blyakają starożyt­
ne kontusze, przemyślnie związane szerckta, 
barwi.«te pasy...*

Dalej czytamy:
„...Fc mowie Loa dały się słyszeć co­

raz głośniejsze i coraz częstsze okrzyki p< - 
witalne pod adresem Rodiczewa i pod na­
szym ze Stachowiczem. Tłum się nie roz­
chodził, żądał m ów, głośno nas oklackiwał. 
Ale ani Rodiczew, ani Stachowicz nie m ó­
wią po polsku. Musiałem ja  więc powiedzieć 
ijiliia słów powitania i wdzięczm ści. Oświad­
czyłem, żo Rodiczew nie uioża m ówić po 
polsku. Zaczęto w oh ć: „niech mówi po
rosyjsku!* I miły, nieco zawstydzony Rodi- 
czew wygłosił ze zwykłem podnieceniem 
wspanisłą mowę o tej sprawieuliy/osci, jaka 
istnieje zarówno dla narodu rosyjskiego, jak 
i polskiego.

„Zakończył po polsku swe przemówi^.- 
nie, przyJęEłTz entuzyjizmfcm przez t łu m 'ty ­
sięczny. Zażądano mowy Stachowicza, w y­
ciągnięto go  naprzód. I on powiedział po 
rosyjsku, ze kocha naród polski.

„Ruszyliśmy przes plac ku domowi. 
Tłum rozstąpił się przed ram i, witał nas, 
powiew7ał nt*m kapeluszami; wołano, wskazy­
wano sobie palcami: „Patrzcie, to Rodiczew, 
a ten, to Pogodin*. N tan sposób odpro­
wadzani przez tłum, dotarliśmy do pierw­
szej kawiarni, gdzie mogliśmy odpocząć. A 
teraz, jak mówią, nazwiska nasze eą na us­
tach narodu, a mowy zapisane i spiesznie 
wydawane fą w gazetach.

„To znamienna m anifestacja i zawsze 
bę ię dumny z tego, że moje skromne imię 
zostało z nią związane. Czyż można było 
pr/ypussezać, że w starym Krakowie na u- 
roczystcściach grunwaldzkich, rosyanie bę­
dą witani przez tłum wielotysięczny; że ich 
rosyjskie m owy będą przyjęte z takiem u- 
niesieniem przez tłum ludzi, którzy, nieste­
ty, z imieniem Rosyi i.rosyan  zwykii jed ­
noczyć pojęcie coraz to nowych 'krzyw d, 
stałego zbywania niczem ich dążeń naro­
dowych. Tak idee wolności i prawa łą 
czą dokoła siebie ludzi bez różnicy narodo­
wości*.

S p o s ó b  na  g a d u ls tw o .
 CCD---

Inżynier japoński Jamiakc va wynalazł przyrząd, 
za poino:ą którogo mówcy można odebrać głos w spo­
sób dość radykalny. Projokt ma na wzglęć sic parla­
menty. W edług niego od oparcia każdogo krzesła po- 
se.skiego prowadzi rnrka obwodn dwnd-.iostokopiejków- 
i i .  Wszystkie ta rurki zbiegają się w podłodze pod 
mównicą. Przf.d otwarciom posiedzenia poflnwie 
itrzymują knlki ołowiane jednakowej ściśle określonej 
wagi. Poseł, którego mówca znudził, wrzuca do rurki 
kulkę. Jeżeli większa część posłów uczyni to samo 
to uagromadrone kulki przechylają trybunę i mówca 
znika z niej nieoczekiwanie. Po niejakiej chwili zdrów 
i nieuszkodzony wyłazi z pod podłogi.

Podobno v ynalazek ten* wzbudził wielkie zain­
teresowanie w parlamencie japońskim.

Jak wyglądała Europa w dniu bitwy 
pod Grunwaldem?

— 0 0 0 —

Dma 15 lipca 1410 roku kątta politycz­
na Europy wyglądała zupełnie inaczej, an'- 
żeli obecnie.

Zaczniemy od Polski. Ziemie jej pod­
chodziły pod Frankfurt nad Odrą na pół- 
nocnym-zachodzie i sięgały poza Prut na 
południowym-wschodzie, granicząc tam z 
Mołdawią.

Na wschód od granic Polski leżało wiel­
kie Księstwo Litewskie, pańsiwo olbrzymie 
co do rozmiarów. Panowało ono nad całą 
Małor. syą a granicą jeg o  n? południo było 
morze Czacne. Naleźata do. niego Kurbk i 
Czernihów. Granice wielkiego Księstwa Li­
tewskiego na wschód wrzynały się aż pod 
Moskwę, od półno>y zaś sąsiad t wt ły z w i "  
ką i potęłną Rzeczypospolitą Nowogrodzką. 
W ielgie księstwo Moskiewskie . było wów­
czas niemal państwem azyaiyekiem i podle­
gało Uhanrtljwi Złotej Hordy. W 1410 r ku
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nanotrał ńf B fifr w ie lŁ i ks'ą<g W asyli II 
Dmitrjewicz Był ta -władca mądry, ale 
równocześnie bezwzględny i okrutny. Mimo 
całej mądrości nie znołał zrzucić jarzma ta­
tarskiego.

W ybrzeże południowo-wschodnie morza 
Bałtyckiego znajdawuo s !q w ręKach. nie­
m ieckich. A mianowicie Pru*y z Malbor­
kiem, GJ.ńskiem  i Królewcem w rękach 
Krzyżaków. Karlandya, Lfflahdya i Estlan- 
dya należały do zaconu kawalarów m ieczo­
wy. h. Oba te zakony dążyły da zdobycia 
Żmudzi celem umożliwienia połączenia się 
w jednn państwo. L-sez wisśnie bitwa pod 
Grnnwaldem uratowana Żmudź z rąk krzy­
żackich.

Na południowej granicy Tulski leżały: 
Mołdawia i W ęgry, które wtedy pozostawały 
pod władzą domu Luksemburskiego. Kró 
Um węgierskim był wtedy oezarz niem ecki 
Zygmunt. Panował on równocześnie nad 
Czechami, Morawami, SzłąsKiem, Łużycami 
i Jj> randeutmrgią

D jm  Habsburgów był wtedy dopiero 
r.a dorobku. Nosił już tytuł arcyks’ ążęcy i 
posiadał Dolną i Gorńą Austryę. Tyrol, Ka- 
rypiyą, Btyryę, Krainę i Tryest. Szukał na 
wszystkie strony bogatych dziedziczek, 
pomocą któiyeh m ógłby zasiąść na obcych 
tronach. Taicą próbą pozyskania tronu pol­
skiego oyło wysianie do Krokowa arcyksię 
ci* Wilhelma, syna Leopolda austriackiego, 
po rękę królowej Jadwigi, a w łaściw ie,po 
tron Polski. *

Rzesza niemiecka była wówczas rozleg- 
lejsza ńiż obecnie. Nu je j tronie zasiadał 
wtedy <rvżej wrspemniany cc arz Zygmunt 
a. domu Lul-semburskłkgo. R jtśza niemiecka 
sięgała od Bałtyku jAses SzwjHŁaryę aż po 
nuroe giaaięa państwa Kościelnego. Jej gra­
nica południowa kończyła się o jakieś 30 
ihil od Rzym u Cały Ren aż do ujść a, więk 
$za część rsjeltł /M u , Strasburg i Metz, Ge­
newa, Medyolsu, Źlorencya i Piza należały 
dt> rzeszy iJ uniecklej

Na stolicy, apostolskiej zasiadał w ów ­
czas Grzegorz XtL, rezydujący w Rzymń 
podczas gdy w AvIguOnie rezydował Alek' 
sinder,V ., który zmarł 5 maja 1410 roku 
Jf-g} następcą został Jan XXEa. Obie repu 
Wiki weneetcu t genueńska urny na szczy­
cie swojej potęgi. Południową część półwy 
spu Apenińskiego zajmowało królestwo nea- 
politańskie, które należało do demu A nde­
gaweńskiego. Sycylia natomiast tworzyła 
część królestwa Aragońskiego wraz z Sar­
dynią, Katalonią, W alentyą i Aragomą.

Na półwyspie Pirenejskim istniały: kró­
lestwo Kastylii, królestwo Portugalii i mau 
rytańskie królestwo Granady.

Również i Fra cya była rozb tą na pa 
rę części. Prócz królea' wa fraucuskieg 
istniały: księstwo bu rgu n dzie , księ-stwo
Guye,ine’y. które pod owe ćząsy należało do 
królów angielskich, hrabstwo Prowancyi i 
t ryłoryum papieskie w Avigaońie. Na tro­
nie Iraucuskim pódczai bitwy pod Grun­
waldem zasiadał Karol VI.

Anglia i Szkocya tworzyły odrębne 
królestwa. Anglia władała już zniczu 
częścią Irlandyi. Na tronie angielskim zą 
siadał Henryk IV-ty, pierwszy z dynastyi 
Lancaster.

a a M H H M H M M M

Człowiek salamandra.
_ ) 00(—

Rzadkie zjawisko niewrażliwosci na egień wz lin 
dziło obecnio podziw w icśdyńskichjKola'h lekarskich 
Wywołał go amerykanin, kapitaD Spalding i  Galus- 
hnrg w Stanie Illinois. Spalding niedawno leń u przy­
był do stolicy Anglii. Nio jest on wcaie połykaczem 
ognia, jaa.cgo można czasem oglądać w teatrze rozmai 
tości, i  który zgrabną manipnlacyą wywułnje złudzon e 
niewrażliWości na ogień. Kapitan Spalding nie może 
sam objaśnić swych 2do'ności' i wić tylko tyle, że od 
najwcześniejszej młodości miał wielkie zainiłowanio do 
płomieni i przedmiotów zapalnych,- a często bawiąc się 
niomi. ruo odnosd zaemych obrażeń.

Dziennik (Daily Expiess», w kiórego ickahi się 
zjawiła ta niezwykła (salamandra ludzka*, opowiada 
zadziw iając szczegóły o. zjawi*kn, cglądbnem w óbec 
n -ści św.adKów. cChciattrpm spożyć troebę rozżarzone 
g-ł ołowiu* cdezwal się ten|rzadki gość. Ziprowadzp 
no go do od rwni czcionek, gdzie jest w wielkich kot 
łach ołów rozgrzany do wysokości 600 stopni Fahfeh 
heita, l:y można odlewać płyty sloreotyptwe. Spalding 
pokręciwszy się pomiędzy maszynami (L inotjps*, spró­
bował ołowio rozżażon»go, płynnego, ale zdawało mu 
się, żo jost mn on nie dość gorącym. cProszę o cho­
chlę cłowiu, ale najgorętszego*. Podano mu łyżkę 
skwierczącego, kipiącego ołowiu. Spalding nalał spo­
rą dozę najjjęzyk. Głów zasfcwiercził i zastygł. 
Potem wyjął z kieszeni spory kawałek laku, 
zapal.ł go, puczem opuszczał krople rozpalonego laku 
na Ję^Jk- rfastępM* zttezpl go gryźć powoli. (Ma 
smak chrzanu* zauważył z zadówoleniem człowieka 
spożywającego przysmaki. A le Jogo tu m u * nie było 
jeszcze zupetoem. Pomiędzy daniem z otowiu i  da 
niem z laku zapalił cygaro, gajtąc potem zapałkę pło­
nącą językiem, wziąwszy ją der ust z nadzwyczajnym 
spokojem. Przytea spoglądał pożądliwie na żarzące się 
węgle laapy łukowej o sile 1600 świec, (byłbym w sta­
nie wziąć taki węgie1 do ust*, zauważył niedbale, pod- 
czas gdy nasypywał garść prochu na dłon Zapalił po­
tom zapałkę i dotknął nią proebn. Zasypał i zaszeie- 
sciał, a potom buchnął płomieniem. Po zgaśnięcia iiy 
ka Spaldin i nie wykazywała najmniejszego obrażenia. 
(N ie potrafię sam Wyjaśnić mej nadzwyczajnej <ry 
trzymałcści na ogień* zaczął opowiadać. (Lekarze u- 
sypiali mię chloroformem i dotykali potem mego języ­
ka naprzomian te rozpaloną do białości kolbą, to zno­
wu lodom. Powtarzali ten okeperyment kJkakrotbie, 
nie ntogąc wyjaśnić tego „jawi; ka w runy ;po0ób, jak 
tylko poruizonia® głowy na zusjk podziwii. Jako małe 
dziecko znaleźli mię rodzice przy zabawie żarzącymi 
węglami i pr2y wk,adan u ich do ust. Przy tej zaba­
wie spaliło się moje joranie. Z tej toż przyczyny uie 
wyrosły mi w ede brwi. Następnie pilbowauo mnie 
dikładaioj, ale kiedy tylko mogłom, skradałem się do 
ognia, ponieważ oblizywanie rozżarzonych węgłi spra­
wiało mi wielką przyjemność Koja niowrażliwośc na 
ogioń uratował* mi raz życie. Dostałom się w ręce 
odduałn io d y ja k .rg k tó ry  zamordował generała (lu­
ster. Miano mnie oskalpować. Dla spędzonń ci&„n 
zacząłem jeść  rozżarzone węgle, wydobywając je z o- 
gnia; czerw onoskóizy przerażeni upadli Da kolana. To 
uratowało mi życic, poniaważ uważano mnie za wiel­
kiego cz irnoas ęzmka.

Hiszpański dom panujący 
a rody polskie.

— o —
Z pow oju  niedawnych zaślubin Hiero­

nima kp. Radziwiłła z Ńajd. arcyksitjżaiczką

austryac.ką Renatą Habsburską, spokrewnio­
ną z hiszpańskim domem Ranującjm zrobił 
znany powieściopisarz, p. Wacław Gą.-ioraw­
ski, bardzo zajmujuca zestawienie związków 
małżeńskich, łączących r o d y  polskie z rodzi­
ną panującą w Hiszpanii.

Nie dotyka on -wieków odległych, lecz 
mówi jedynie o 7wiązka- h zawartych w cią­
gu ostatnich łat sto.

Na samym wstępie spotykamy się z ro­
mantyczną przygodą rozbitka rewolncyi 1830 
roku, oficera ordynansa w korpusie artyle 
ryi wojsk polskich, Ignacego hr. Gurowslde- 
go, który jako koniuszy dworu infanta 
Franciszka d*e Paulo, ks. Kadyksu, zdobył 
sentyment najstarszej jego córki, Izabelli, 
wykradł ją i w następstwie porwania rękę 
infantki otrzymał. Ten hr. Gurowski jest 
pierwbzem ogniwem, które w pierwsze} po­
łowie X IX  wieku połączyło imię polskie 

domem BurDonów hiszpańbkicn. Małżeń­
stwo Gutowskiego, zawarte w dniu 26 czer­
wca 1841 roku, dało mu więc za ton ę  córkę 
drugiego brata króla Ferdynanda VII * Lu­
dwiki, córki Franciszka I, króla obojga Sy 
cylii, a dalej siostrę stryje zną królowej 
Izabblli II. Wskutek tego hr. Gurowski wy- 
pp.da królowi Alfonsowi X ili  stryjecznym dzia­
dem. Nie dość na tern, w r 1046, przez 
tuaiźeństwo brata żony hr. Gurowskiego, 
infanta Franciszka z A ssjżn , z królową Iza­
bellą, Gurowski został i szwagrem tej osta­
tniej i po TB z wtóry jeszcze dziadem panu­
jącego dziś króla. Żo związku swego z in­
fantką Izabellą, Gnrowski miał jedynie córkę 
hrabiankę Maryę-izabelię.

W tórym  łącznikiem hiszpańsko-polskim 
jest "Władysław ks. Czartoryski przez mai 
żenstwo swoje, zawarte w dniu 1 marca 
1855 r. z księżniczką Maryą Amparo, hra­
bianką deVista-Alegre, córką królowej*regent 
ki hiszpańskiej Krystyny i Ferdynanda ks. 
Munoz dc Rianzares. Czyli, że ks. W łady­
sław, jako mąż przyrodniej sloso-y królowej 
Iz b Jli 11, jest przyrodnim dziadem Alfonsa 
XIII Z małżeństwa tęgo urodził s ę jedyny 
syn, k s . Franciszek-August, zmaiły w roku 
1893. Tenże san k3, Władysław 70*lał p o ­
wtórnie spokrewniony z rodem Barbonow 
przez swą drugą zofaę, księżniczkę Małgorza 
tę Adelajuę Orleańską, córkę ks. de Mours, 
a wnuczkę króla Ludwika Filipa, poślubioną 
w dniu 15 stycznia 1872 r.

Stryj żony ks W ładysławo, Antoni ks. 
Montpensier, poślubił LudWike; infantkę taisi- 
paóską, drugą córkę króla Ferdynanda VII 
i Kryelyr.y, A satem rodzoną siostrę królo­
wej Izabelli II; infantka Luuw.ika Wypadła 
więc stryjenką ks- W ładysławowi. Pokre- 

iwieństwo stąd wynikające wzmocniło rfkd-to 
■vęrły syn i ks. MorJpenster z infantką Eu- 

,ialią, córką Izabelli II, infanta Karola Bur- 
bońa, księcia Obojga Sycylii, z księżnitZKa 
Ludwiką Orleańską i czyni synów ks. W ła­
dysława, Adama i W itolda Kazimierza ksią­
żąt Czartoryskich bezwzględnymi kuzynami 
Alfonsa XIII.

Trzeciem ogniwem polsko-biszp&ńsklen? 
jest matieńsłwu hr. Andrzeja Zamoyskiego 
z ks. Karoliną Burbońską 1 Obojga Sycylii 
córką ks. Franciszka ue Paulo, hr. Tr»pan 
1 Maryi Izabelli, arcyksięiniczki austryacko- 

. Hr. Andrzej p rzez . szwagra 
swego, ks. Aironsa, hr. di Caserta, głowę 
drugi j linii Bur bonów sycylijskich, wszed 
w powinowactwo bliakie 1  infantem Karo 
lem, ożenionym p rm o  voto z ińfaniką Ma­
ryą Mercedes, księżniczką Asturyi, siostrą 
rodzoną Alfonsa XIII i secundo voto z wy 
mienioną ju ż  wyżej ks. Ludwiką Orleańską 
Nadto przez Burbonów sycylijskich, hr. A n­
drzej został wielokrotnie jeszcze skoligaco 
jiym  z hiszpańskim domem panującym.

Czwarte egniwo szczególniej godn ejes 
uwagi, ile, że sięga bezpbśrednio * o 1 n!{ pa 
nującej i krew polską z-aszczepia dzieciom 
korony hiszpańskiej, a potomkom Alfonsa 
XIII. a to przez niezaprzeozenio polskie po­
chodzenie h is z p a ń s k ie j królowej W iktoryi 
Dzieje tego pochodzenia tak się przedsta 
wiają.

Ks. Aleksander Hesski w roku 1851 
poślubił hrabiankę Julię li  ake, córkę Mau 
rycogo Hduke, generała aityKryi i kwater 
mistrza generalnego w ojsk  polskich. Dzieci 
zTodzore z tego małżeństwa, zarów no jak 
i hrabianka Hiuke, otrzymały tytuł książąt 
BatteLberp, ,

Syn Haukowej i Aleksandra Hrssklego, 
us. Henryk B Aten barski (brat rodzony ks. 
Aleksandr* bułgarskiego), pojął księżniczkę 
M gielską Beatryczę, najmłouszą córkę kró 
(owej \Vlktoryi, a siostrę króla Edward* VII. 
Dz’vde}s?a Królowa hiszpańska W iktoryajest 
córką Henryka i Beatryczy. aw iąc wnuczką 
polki i prawnuczką generała pulskirgo.

Piąte i ostatnie ogniwo, to związek za 
wa^ty pomiędzy ks, H eronimem Radziwiłłom 
i Najd. arcyksięfcmczką austryacką Renatą 
Hihsbuxską, córką Najd. aroyksięcia Stefana 

Żywca. Ńajd. ąrcyksiężuiczka bowiem 
jest córką rodzonego brata królowej wdowy 
hiszpańskiej Maryi Krystyny, czyli sio3trą 
rodzono-cioteazną Aitonea XIII.

Te pięć ogniw czyni, że nietylko król 
Alfons XIII, ale i jego matka i babka i pra­
babka i żona w rodzić swyui pozamałżeńskim 
mają polaków i poihi. Z drugiej strony zaś 

tych ogniw wynikają bezpośrednie pokre­
wieństwa z hiszpańskim domem panującym 
rodzfnf hrabiów Gurowskich, książąt Czarto­
ryskich, hrabiów Zamoyrkich i Hauków. 
Pośrednie zaś powinowactwo łączy nadto 
z hiszpańskimi Burbonami prfcez Zamoyskich: 
Potockich, Platerów, Grocholskich; przez 
Jząr tory skieh; Grocholskich, Radeiwiłłów. 
znów Platerów, Dzieduszyckich i Krasińskich; 
,r/.ez Radziwiłłów: po raz kzeci Platerów, 

także Bemsiawskich, Krasińskiohj Dom- 
jówskich i SkórzBWskich; ntkonioc przez 
iauków: Kosińskich, Kosteckich i Słubic- 

*Jeh. .
Tak się przedstawia ta mozajka gene­

alogiczna domu panującego w Hiszpanii z ro­
dami polskimi.

Z życia prowincyi.
Łuck, 7 iipca 1910 r.

W  6pr*wie nowej kolei nu W ołyniu.—Koporstye dro­
gowe.—Mostek w Łucka.—Ogran cz :u :a tolerautyi ro- 
ligijnoj.— Ślub p. j»n ia y  Balińskiej 1 p. Fiotrowskiiii.—

Nowy marsralek.

W ubiegłym tygodn u w zarządz o mu- 
nicypn) yui Żytomierza, toczyły się ważne 
narady w kwesłyi wytknitjcia nowej kolei 
DąbrowsKf-Donieckiej, dostępniejszego połą-J 8 ej wieczorem,’ w prastarej łdekiej katedrze

czer.ia drogą szt rokotorową st-dicy W iłyn ia  
z innymi krańcami gubernii. Żytomierz bo 
wiem, jak dotąd, stanowi wyłącznie centrum 
administracyjne dokasteryi gubernialnych, 
fnnkcyonujących na rozległym obszarze 
63,126 wiorst kw. i związek Żytomierza z pół- 
m coym  zwteszeza W ołyniem jest hąrazo 
luźny, o ile chodzi o życie ekonomiczne, 
handlowe i kulturalne, które ciąży głównie 
ku dwóm środowisKom: Warszawie i K ijo­
wowi. Żytomierz pozostaje zowoze na ubo- 
ę?u, tembardziej, iż podróż np. z Łucka do 
Żytomierza trwa tyleż co do Warszawy lub 
Kijowa.-

Reprezentant'.wi zamierzonej kolei cho­
dziło o pezyukarie subsydyum z funduszów 
miejskich i o poparcia władz municypal­
nych dla projeutowanej trassy, która za 
punkt wyjścia ma Pawło :ród na kolei Eka- 
terynińsktej i przetnie następujące miasta 
na W ołyniu: Iwnicę, Lewków, Żytomierz, 
Zwiahel, Równe, Łuck a następnie pójdzie 
wzdłuż szo&y kijowsko brzeskiej.

W  ciągu debatów wyjaśniono, iż linia 
La nłttwl eksploatacje przestrzeni łesuych 

a W ołyniu i dostawę drzewa do okręgów 
stopowycu, gdzie opał w wysokie) pozostaje 
cenie. Ustalono naito , iż obecną wążkoto 
rówką rocznie przychodzi do Żytomierza 
i o k o licy -o k o ło  50 0  tys. pudów węgla, an­
tracytu i koksu Z przeprowadzeniem zaś 
linii szerokotorowej konsumeya tyóh arty­
kułów wzr, śnie, zarówno jak spożycie nafty, 
która obecnie w ilości lód  tys. pudów fur­
mankami ićz  e z Berdyczowa

W  szeregu przedmiotów eksportu w y­
różnić należy granit i labrador, którego ga 
tunek z kopalni łjń sk ich  ma renomowouą 
opinię. Sześcienny arszyn labradoru kosztu 
je 6 ro., roczny zaś eksport s ęga 2 mil. 
pudÓW.

D :chód  brutto z przewozu ładunków 
lokalnych, prócz ruchu tranzytowego I oso­
bowego obliczony jest przeszło na 7 mii. rb 
Magistrat Żytom urski w zasadzie przychylił 
się do. żądań przedstawicieli koleł DąbLoW' 
sko-Donieckiej i wybrał komisyę gwoli 
szczepolowego zbadania sprawy.

Bez kwestyi, kolej wymieniona wypełni 
choć częściowo lukę w naszych arteriach 
komunikacyjnych i eyrkuiacyę po Woiyniu 
udogoańi, nad ozem od pewnego czasu or­
gany ziemskie intensywniej pracują.

W r. 1909 wykonano ogółem za 148680 
rb, różnych robót drogowych. Z pośród 
nich, jako znaczniejsze, godzi się zacytować: 
w pow. kow.eiskim— budowę 21 mostów na 
aruncia w« jenno transportowym z Równego 
Jo Zabłocia—kosztem 11410 r b , dalej budo­
wę 3 mostów na Stochodzie— 9040 rb., w 
pow. ostrogaaim— zabrukowanie szoty Poło 
Lachowice—13538 rb., w  pow. Włodzimier 
sk im — źabrukuwacie Horochowa-^21687 rb., 
gruntowna naitr&wa in k tu  z O n rog a .d oP o  
czajowa— 19886 rb , w pow. łuckim; budowa 
3 mostów z zabrukowaniem grobli koło Sie- 
kirycz— 5332 rb., przebudowa mostu na Sty- 
rze w Rożyszczaoh— 23731 rb., wreszcie rozs 
szerzenie mostów w Łucku— 8175 rb.

Ostatnia pozyoya upoważnia nus do 
wniosku, iż reperaęye Ziemskie pżowadżone 
są z wielkim nakłaaem; w Łucku bowiem 
oprócz małego* mu.-tka tiu Jarowmy, na trak­
cie do dworca, żadnych innycu mostów któ­
rymi ziemstwo by się opiekowało, nie ma. 
Rozszerzono wprawdzie f  zabrukowano ka­
wał szosy, z owego mostka na dworzec wio­
dący, ale w  każdym razie wysokr-ść wydat­
kowanej kwoty* nie koordynuje z samą ro­
botą. Mostek jak był wyboisty, tak i teraz 
pełen zakamarków, dla podróżnika n ebez- 
piecznycb.

Mostem do nieba byłaby toleraneya re­
ligijna, gdyby nie rozmaite cyrkularze, k tó ­
re tę drogę do ukojenia waśni ludzkich u- 
stawiczuie zwężają.

Oto dwa okólniki departamentu spraw 
duchownych, rozesłane, niedawno przez gub. 
wołyński* go, sprawnikom powiatowym, któ­
re niezbicie uwydatniają tendenoyę dalsze­
go natuowania swobód, w 1904, 1905 r. o- 
głoszonych.

Pierwszy z nich, datowany 27-go kwiet 
nia i zakomunikowany nolicyi 21 go ub. ra. 
opiewa, iż zjazdy wyznawców sekt r znmi 
tych, nić.unurmowane dotąd iadnem i prze 
pisami, zwoływane są prawie zawsze nie 
przez pełnom icńików sekt luk gmin. lecz 
przeż osoby postrouue. Niejednokrotnie żą­
dane są pozwolanifa na kilka zjazdów dla 
jednej lub kilku pokrewnych sekt, w jednej 
lub kilku miejscowościach, przy czem wszę­
dzie w charakterze organizatorów występu 
|ą jedni i d  sa mi klarowni, y., ześ dq udzia­
łu w zjazdach z^raśząń i są wyznaWcy 
wszystkich krańców Cesarstwa, nawet cu­
dzoziemcy, w Rosyf rca le  ule osiedli

Tym aposobem, jdk głosi cyrkularz, 
zjazdy takie, nio będąc wyrazem istotnych 
potrzeo duchowych lub m atfryainycb, któ- 
reby wspólnych wymagały debafóAr, «, tylko 
poiiiadamo charakteT agitacyjny ku sztuczne­
mu pudaieceulii ruchu sekćlarskiego, nabie­
rają cech religijnych manifestacyi i żarnie- 
nio ją  się W apo ogię danego kierunku od- 
szczepieńczegó.

W obec tego opracowano, nowe przept 
sy, na m ocy których jedne i te same gm i­
ny mają prawo w' ciągu roku organizować 
nie wręcej, niż po jednym rceczow jm  reli- 
g iju jm  Zjeźd/.ie. Oucy puddani mogą figu­
rować na zjazdach tylkn W charakterze bier­
nych łłuchaczy, zaś cudzozieińoy, do Rół-yi 
ni« przeriedlem, mogą prezydować na zja­
zdach, lub w inny sposób n ml kierować, 
tylko ża pozwoleniem ministra spraw we- 
wnłjtrzeytb.

Drugi cyrkularz, rozesłany 5 go lipca, 
żąda dokładnych szczegółów w kwestyi na­
stępującej: 1) do jaki -.h narodowości należą 

pochodzenia' i jakim  językiem posługują 
się w domowem użyciii kitńiejąue na W o- 
yniu nafaLe ew aógełicko-eug tburgsaie i 

ewangelicko-reformowahe; do wykazu tego 
dołączyć szczegółową speęyftkacyę gmin ba- 
itystów, sprawy którycn zarządzane są na 

"asadzie llu 6  i Ild7  art. ustawy wyznań 
obcych; 2) w jakich językach odbywsją się 
nabożeństwa i wygłaszane są ka?ama w 
świątyniach i domdch modlitwy; 3J w razie 
stniema parafii lub gmin, posiadających 

mięszany skład narodowościowy, w jakim 
irocentowym stosunku pozostają parafianie 
oraz w jakich warunkach stosowany jest 
ęzyk na kazaniach i podczas nabożeństw,

Z nowin bieżących mamy do zanoto 
watia następujące: Ueo Iipca o godzinie

odbył srę obrzi.d zaślubin p. Jm iny Baliń­
skiej, córki p. Ignacego Baliński g<), prezesa 
Towarzystwa fydniciego i Domu Polskiego 
w Ł ucku, z panem WŁodzimierzem Junoszą 
Piotrowskim, d-rem medycyny z Równego. 
Po ślubie liczne . grono weselne, na które 
złożyło sio wiele osób % Łucka, okolicy i 
Warszawy, podejmowane było wspaniałą 
ucztą w gościnnym  domu rodziców panny 
młodej w Krupie pod Łuckiem. Okoliczno­
ściowe toasty za b ;esiadnym stołom w ygło­
sili: p. Adellna Zijkowska i mec. Feliński.

A. W. R.

Ziemstwa w kraju Puł.-Zach.

się
Minister spraw wewnętrznych zwrócił 

do gubernatorów kijowskiego, pouol- 
skiego i wołyńskiego z prośbą, aby zebrali 
dahe dodatkowe, dotyczące składu wyzna­
niowego oraz conznsu majątkowogo i klaso­
wego osoo, mających prawo wyboru w pro­
jektowanych ziemstwach owerainych. Wia­
domości te potrzeónó są ministerstwu spraw 
wewnętrzuych dla sprawdzenia danych sta­
tystycznych, jakie zawiera projekt ministe- 
ryalny o wprowadzeniu zieńistw w kraju 
■ Południowo-Zachodnim, gdyż niektóre z tych 
danych, zdaniem komieyi Rady Państwa, 
kióre rozpatruje projekt o ziemstwacn, są o 
praoowate i sprawdzone niedostatecznie. 
Wdo cc tego, że pozostało zbyt mało cza.au 
d li  webranią powyższych danych, minister­
stwo spl'aw wewn. prosi gubernatorów auy 
zebrali daae douaikuwe , choćby tylko w 
riićktórych powiatach. Na podstawie choć­
by części materyaiów możną będ/Je, sądzić 
o pozostałych powiatach, jednocześnie mi­
nister soraw w ern ęfr /aych  /w rócił się do 
naczelnika kraju Poł.-Żach i  prośbą zwrócę 
nia ze swej strony bacznej uwagi, iżby wła­
dze miejscowe juknajszylbciej i najdokła­
dniej wykonały powyższe rozporządzenie.

Ponieważ sprawa wprowadzenia ziem 
sewa w Kraju Zachodnim nie. została, jeszcze 
ostaceczme rozpatrzona przez izby prawo- 
Jawczc i obecnie żiwiBtwo rijftoszcSohó mu­
si tymczaBOwc lunkcyonować w dalszym 
ciągu, minister spraw wewnętrznych zatwier­
dził w drodzs nagłości spts radnych ziem 
sktch i kandydatów na 3 Kcie 19.10 —  
1913 r.

Spis ten wczoraj otrzymał naczelnik 
kraju gea.-adiut&at Trepów. Podajemy go 
w  całości:

W  powiacie kijowskim mianowani zc 
stali radnymi:

F. Gwoździk, Wasyl Krasowski, rz. i 
st. J. Cnifcniakow, U. Cnarczenko, G. W isz­
nie wskij.

Kandydaci: inż. W. Dcmesenko, inż. A. 
Kich, B. Laontjew, Józef Baykowski, N Chi* 
stowoj. .

W  pow, berdyczowskim:
M. Ralczonko, Edw'avd Mazaraki, A. Suiczyr 
sifi, G, Ósadczyj, M. Dubinski.

Kandydaci: Laon Rogoziński, A. W u 
lanlt, Zygmunt Zloleński, J. Kuczerlawyj, 
J. Guomenko. ^

W pow. wasylkow'skim:
K. Zalesski, T Szypowski, A. Iwasz- 

czenko, E. Kaieński, F. Oinelczenko.
Kańdydńcl: W. Dackow. J. Komiendant, 

W . Oharczeńko, M Kulik, G. Donczenko.
W pow. zwinogródzKłin:
A. Ghojnaoky M. Pachiow, St. Kożu- 

char, St. Nikitczenko, A. Jeńkó.
Kandydaci: Wiktor Jenicz, T. Dowga- 

lenlco, D. Łagutin, I. Gbarczenko, A. Llso- 
woj.

W p^w. kaniowskim.
W ł. Faiberg, W. Gussel, T. Ilozenko, 

T. Znosko-Borowski, E, Warwarski.
Kandydaci: A Poto, Władysław Perro, 

S. Nevnfan, R  Popowicz, A Suksko. 
w  pow. lipewieekim:
Poseł do Dumy K. Suffczyński, E Re­

wa, Stanisław Syroczyński, Mikołaj Pusto- 
roslew. M. Banit.

Khadyaaci: Jan hi, Krasicki, W łodzi­
mierz Fizeiealiński, Władysław Juroazyń iki, 
A. Czeredniczenbo, G. Dramaluk.

W  pow. iadeunyskim 
Poseł do Raiiv Państwa Bogdanów, 

N. Garbajew;, J,. Bylina, Sl M ałjj, K. Gry- 
gorowJcz-lJałskij.

KandyJąci’ Ryszard Zieionko, G. Ku 
źmenko, T. Bonda.enk >, Stanisław Horwatt, 
F. Głowacki.

W pow. ffkwirsKim:
Eugeniusz F ą w ło w ^  Wi. Fieodorow, 

Leon hf. Rzeiyyuski, P. Pryłuokij, A . Len- 
czenko,

Kandydaci: M. Żełlow. D. Szwiecow, 
Leon Podhoreki, P. Jaszczetiko, Adam  hr. 
Rzewuski.

W pow. taraszczańsiirtr:
Pa we: Skibiński, Michał Jaoiewsk', Ta­

deusz FiuJkowski, S, K olęsdczenko, P. Zaj- 
czuk.

Kapdydaci: Henryk Bikierski, Aotoni 
Godlewski, J, Janiewski, Maryan Abram o­
wicz, P. Kolesnik.

W  Dówiecie humańsidra:
Prof. W. CzeruoW, W ładysław Podhor- 

skf, G. Mirasćhedżi, N. Siumrenko, A. Mla­
ski.

Kandydaci; J. Sztejnberg, Zygmunt D'>- 
hrówoiskl, P. Kuryunyj, K. Mijłroródd, S. 
Zazul t.

W pow. ozeikaskinr.
W ł. Sachndwskl, J. KiitfHąwcłw, Wł. 

Albrand, A. Oryszak, J. PawienKo.
Kandydaci: Kazimierz Berezowski, E. 

Dojban, Ignacy Nowicki, Ł. L 'twin, M. Ilry- 
ązczenko.

W pow. czehryń8Kim.
A. Eezradzieckh B. Pieski, F. Lcuchin, 

P. Rajewski.
Kandydsoi: Franciszek Cyngot, K. Grews, 

M. kia dk, E. Babaozenko, J. Tkaczenko.
NowomiańOwHni radni żienljcy w tycn 

dniftóh złożą przysięgę, przyczem termin ich 
pełnomocnictw liczy się od d.- 1 iipca.

K R O N I K A .
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—  S. p. W5, izwiekow. Onegdij ^'0 wsi 
ilulutynco znrirł w 63 roku życia jeden z 
nuisturszyoii i nai ; <1 o i n i j  s -ycli pr/.e.istaw|. 
cieli adeoKatury kjjowskioj, ś. p. M. I>
wieknw.

Zmarły urodził się d. 11 lutego 1843 r. 
w Petersburgu, po Skończanju uniwersyt-itu 
tamtejszego w r. 186S, został kandydatem do 
p sad sądowych przy prokura! urzo p* ters- 
burskiego sądu okręgowego; następnie przez 
jakiś czas pełnił obowiązki rędziego śle K ze- 
go; w r. 1871 został mianowany wiceproku­
ratorem początkowo riazańskiegb, następnie 
smoleńsk.ego i na^oniec kijowskiego sądu 
okręgowego. W  r. 1384 ś. p M. I'.wieków 
przerzuć;! się do adwokatury i w .ciągu 25 
lat praktyki zashiżył sobie wielkie uznanie 
i szacunek wśród kolegow i licznej klienteli.

—  Na mocy art. 89. Zarząd miejski 
na wczorajszem posiedzeniu rozpatrywał w 
dalszym ciągu zaległe sprawy. Uchwalono 
wznieść na targu Peczer.^kim murowana hallo 
I ogłosić Konkurs na roboty przy ich budo­
wie. Budowa rozpocznie sio od d. 1 wrześ­
nia i będzie postępowała w miarę tego, jak 
będą ekspirowały kontrakty dzierżawne nr. 
znajdujące ilę, obecnie na targu sklepy dre­
wniane. W oboc braku wody w mieście u- 
cfc walono urządzić przy rzeźniach miejskich 
studnię artezyjską, sięgającą do pokładów 
padkvedowych, dostarczającą 3 tys wiader 
wody na godzinę. W iercenia podjął się 
inż.-gór. Kokhk za 8 tys. rb Zatwierdzono 
uchwałę zarządu m iejskiego, dotyczącą w y ­
dzierżawienia lokalów w kamienicach miej­
skich oraz bufetu w ogródku przy Złotej 
Bramie. Wreszcie, po wysłuchaniu zawia­
domienia pp. Konarskiego i Rzepeckiego o 
rezygnacyi z godności członków komisy i 
kontrolującej roboty kanalizacyjne, uchw a­
lono pros ć ich o cofnięcie rezygnacyi

—  Stacya sanitarna. Budująca się 0- 
becnie miejska stacja  sanitarna będzie po- 
s adała najrozmaitsze laboratorya dla doko­
nywania analiz bakteryologicznych, mikro- 
skopicznych i chemicznych, urządzonych w e­
dług najnowszych wymagań techniki. Sta- 
cyn-znajduje śię ptzy ul. Obssrwatornej.

—  Spostrzeyli się, Redakcya wychodzą­
cego w Kijowie pismu „W iestnik wpienno- 
istorlczeskawo muzeia“ zwróciła się d,i pre­
zydenta miasta z prośbą o przysłanie pro­
gramu obenodu Grunwaldzkiego w Kijowie. 
Jak wiadomo, #  naszem m ieście o żadnych 
uroczystościach nie było nawet mowy.

—  Wyjaza prezyaenta mlasla Ił Dja- 
kow  otrzymał 6-ciotygodniowy urlop zagra­
niczny i wyjeżdża do Ńauheima na kuracyę. 
Dziś p. D. wyrusza do Warszawy, gdzie za ­
bawi dui parę. W czasie pobytu zagranicą 
zamierza on zwiedzić wystawę mlędzynaro 
dową w Brukselli oiaz zapoznać się z gospo­
darką miejską w Kolonii 1 Monaco,am.

—  Prof. Zabolotryj w Kijowie. W czo­
raj prof. Zabołotnyj zwiedził starą i nową 
miejską stacyę sanitarną i dokonał zdjęć fo ­
tograficznych t  je j lokalów. J>r tesnr w yra­
ził się z wielkiom uznaniem o urządzeniu 
tej instytucyi, jako wzorowej i n'.e posiada­
jącej sobki równej w całam państwie. Oprócz 
tego p. Zabołotnyj oglądał sale dezynfekcyj­
ne i koszary dla robotników.

—  Szkoła handlowa. Ministerstwo prze­
mysłu i handlu zawiadomiło goneruł-guber- 
natora kijowskiego o zatwierdzeniu ustawy 
miejskiej szkoły handlowej w  W  Tylkow ie

—  Choiera. "Wczoraj ao szpitala Ale­
ksandrowskiego przywieziono z objawa­
mi cholery o osóo. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
tyologlcznej,- ustalolio cholerę w 4 w ypad­
kach, zmarła 1 osoba.

l)o  sznitaia Kiryłowskiego przywieziono 
z objawami ciioleTy 4 osoby. LT przywiezio­
nych do szpitala dewniej ustalono za pom o­
cą analizy bakteryulogicznej cholerę w J5 
wypadkach. Zmarła 1 osoba, pozostaje 86.

Wr szpitalu żydowskim 1 przywieziono 2 
osoby, nie zmarł nikt, pozostaje w szpita­
lu 28.

W  domu prywatnym zmarła nu chole­
rę 1 osoba.

Ogółem dotychczas stwierdzono za po­
mocą analizy Dakteryoloaficzaej onolerę 
u 837 osób, zmarło z nich 3i>3.

—  Wczoraj w lokalu gen.-gubernatora 
odbyło się przy udziale profesora ^abołotne- 
go zebranie guoeruialnaj komisyi samtarno- 
wykonawczej. Między innemi poruszano 
kwestyę wodociągów .

— KA.KY ADMINISTRACYJNE. Na m*cy u- 
cnwiały feuberaatW' nałożono 9 Kar na vł« lęicieii do­
mów 1 lokatorów kljonskic.h za to, że mieszkali u nicli 
c 32 meldowania się żydzi no mwjący prawa zairioszki- 
aania w K»jOWie.

— ARESZTOWANIE ŻYDÓW. Wczoraj rano 
pMicya dohuuał* rewizyi w 2 masarniach pr/.y nlicy 
Mic.halowskjoi. Zairzymauo 5-iu żydów, nio mająćyęń 
p r a & zamieszkiwania w Kijowio.

— 4NTYSANITATLŃE OBEJŚCIA OnoąĄj ko- 
2ui iya sanitarna dokonali szorrga oględzin saniiarnych. 
Znaleziono 9 pósosyi w staoie ai tysao taruyro; właści­
cieli pociągnięto do odpowiedzialności.

•- KĘWAWE STARCIE Wczcrai raso na ryn­
ku Bisarabskiin przyszło do krwaw^g" starcia mied.-y 
Mosaalenką a Kondiuchem. M z tsaą siłą ud-rzyl 
Kondincha po głowio, żo mn przełamał czaszkę. K«u- 
n«go w jtąnia ciężkim przewieziono do szpitala Ale- 
kiaadrovvskiego.

— NOZOWNICTWO, Na plaru Aleksandrow­
skim I. Kil'>..c ranił iiożęjn w nogę niejakiego Pileukę. 
Pomocy udzieliło (Pogotowie*.

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Poncyą pociągnę­
ła dc odpowiedział ości Sosnowskiego i Ńikono^«. z* 
przejechan.e na LTołknczce* podctraie'onego Tnowa, 
który  odniósł ciężkie oD razenia ciał*.

— GRAB-Eź Ocegiaj wśród białego dnia dwóch 
nieznanych drabów oapadto „a Gufczonkę na regu Pro- 
zoruwskiej i Źylańskiej. Zrabowawszy mn paszport i 
pieniądze—bandyci zuiegli.

— LIST ANONIMOWY, w  tych doiack du- 
ćLaway A. Jazłowskij (z cerkwi Rożdestwienskioj na 
Padole) otrzyma! list anonimowy z żądaniem złożenia 
100 rubli w miejscu oznaczoaóm. W przeciwny* razie 
grożono mu pozbawieniem życia. Jazłowskij oddal list 
w ręce policji.

— KRADZIEŻE. Z mieszkaoi, Iwaszczenki 
(Swiatę iławska li)  skrad̂  ouo naszyjnik, pioniąd/.n 
i różno rzeczy wirtości 200 rb. W domu Nr 13 przy 
ul. Szczotawickiej 'złodziej wszoił przoz otwarte okno 
do mieszkaDia Pnzina i dokonał kradzieży na sumę 
155 rb —  Na Pnorco z łod z ie je  zrabowali piwun-.ę przy 
willi Licbamwa. unosząc z niej 25 butelek strrogo 
wiua wartości 200 rb. — Przy Kreszczatyku N5 7 otrą- 
dziono W łaściciela  kinematografu (Monte Carlo* ora Z 
pracującego >.am Górskiego na 146 rb. — W tramwaju, 
koto Besarabki, skiadziom u Łysiaaskief z torebki 
srotrńą portm notkę z pienię Izmi — złodzieja W. Cy- 
macbowicza żatrryniuno.

Okradńono iiozarom mieszkania: Smirno-oj (Ke- 
rosinna 4), Krauiarenki (ul. O^rucka ot; i Wasiljsaa 
(Pieszczanaja 16).

— DRAYAT. Onogdaj na wjspie Turchanowoj 
ntrui sij so'ą cukrową M. D. ioJon z poczcylionów po­
dolskiego biura pocztowego.. Zdolann go wszakr.n «>»- 
Ł c w a ć  Pr/yczyrą usiłowania samohótsiw# jest, w e d ł u g  
slow samego M. D., nieporozumienie miedzy nim 
a st-.rszym pse/.tyllouem. lun o* atui żądfł c ą<Iu od
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M. D. p:en!ęd"y, oliiesująi* wzamian wystarać mu fię 
o awans, cbieuiicj jedntk ni.') dotrzymał Zoznan.o U 
zakomunikowano okięgow. pceztowo-tolografirzaeim:

— ZRĘCZNY ZŁODZIEJ. On 8 lip ;*  o g||z. 
4 ej żnina, w tezach stująoogo opodal alójk >w*eRp. n i-- 
( h i t  złodziei spuścR się po KZjinsio z dachu Jurne

43 przy M.»WaiylkuwskieJ na balkon domu sąóed 
u;-go. Złudzie) xdążyl już zatrać obrus z micszkaria, 
ale na *.rzyk mójkuwego rzucił g ę  sam zań zaczai tą 
saum (jf°W  uciekać; wreszcie w podwórzu Fr 7 przj 
iil-liłii soW)eszo*cósklej 2nikł bez śladu. P olicja  zny  
)a /ł»  tylko w jodnem z mieszkań porzucony paltot 
zl dzieją

-  ARESZTOW ANIE INTENDENTÓW. Doia 
7 go lipca, z i ozporządzeru wojennego sędziego śled­
czego p u lt  voń Ręiaefa, zostali aresztowani1 nrz^diricy 
jrfiendhntury 15: gdfuoówicz i Borkówfrz. Jcdóttcżeśnie 
zamierzano aresztować także P. Grygomwicza, teh jod' 
nak h w il  wówcias w m Bnłekławiu. Wcz- r..1 Gry- 
gorowic/. powrót U do F.iiowa i niezaloczci i zostsł 
arusziowariy w domu Nr 7 przy zaułku Onserwatornym.

-  EPIDEMIA SAMOBÓJSTW. W c.ągij dnia 
wczora]sz*go zanotowano w mieście trzy wy/atfki za- 
omenów .ramobójeżyrb: w hotelu *Pólnocuym» na rogu 
ul e Funduklejowskiej i Włodzimierski?) odebr I lobro 
życie PiOir Olszewski, w wieku lat 17 Olszewski otrui 
s-ę kwi.sem karbolowym. Przyczyną ssmobójslwa lijln 
miłość bez wzajemności.

Wczoraj ^rsna przy nl. Kiryłowskifj Nr 41 otruł 
się solą cukrowa Jakóh Martyno-”

Przy ul. F  Wal w domu F r 9 zażył kwasu kar­
bolowego kupiec Michał Sawczenko. Wezwany tokarz 
Poguto vin skonstatował >gon samobójcy

— SYSTEM ATYC/.NA KRADZIEŻ. W sklepie 
Sznarcmana przy ul. Aleksandrów sklej wykryto wczo­
raj znaczną kradzież systematyczną. Podejrzeniu padło 
r.a jednego z. sutjekiow, W Melamoda. Staraniem po 
licyi wykryto niebawem przy ul. Jarosławskiej Fr 16 
skł»d k adaonycfi towarów. W. Mclamcd przyznał się 
do winy. Melamoda aresztowano.

doksu Witoldowogo, Antoni Fromaska. Unia Litwy 
z Polską, z radością przyjęto i ofiarą krv i podtrzymy­
wana przez obywatelstwo polskin, u uworOw pgrauicz; 
ny;-h przez króla Lroniona. przoz zakon niećrętnio wi­
dziana, to ostateczna przyczyna krwawych y ep iśm  
(s<r. 3 — 55).

•2) « Wojnę* opisał ks. St. Kojot. M ifló licz 
pych prac specjalnych, kilka ważnych spraw nie. było 
dotąd rozstrzygniętych. I ta*, zwlekanie krńl^ z roz­
poczęciem bitwy, zar/ut zdrady i.a szlachtę pud bandę- 
ryą chełmińską podUiesibny. odśtąpiłnid króla, kiórogo 
siętzb tom o Witold pod M»lborgiem dopuścił, przy­
czyna, dU któroj pokój już 1 lutego ł -411 r. sUnił, o- 
eeiia Wfcńtjikjiw pokujU tego, sprawa KLit.ółai«. z Ryń­
ska i towarzyszów lego, wreszcie ripr65.ye Henryka von 
Płhnćn ri„. ei;ywHtelś»w,n i m-usznrauaeii. wszystko to 
wymagało rewizyt dw»yrIicr,asowyc-h poglądów i docho­
d z e n i źródeł, jśrdań tych *>; diąl mę autor, a do tok- 
rtu s^ego załączył s i iść niftdrtuowanrah dotąd listów 
z archiVów w Aiólewcu i Gtańsku Podarte są dwio 
mapy, -jodoa pućbedu wojska polsku-litewskiego ód gra­
nicy polskiej aż do Grunwaldu, druga ololicy  Grun­
walda.

3) «Fandaeje Rościolno i pamiętniki po bitwie 
?. u.iwaldrkibjj, polał także ks. Kujot. Mowa tam 
jest o kaplicy i podi iftn na pobojowisk j .  o klaszto.ze 
Brygidek w Lublinie i wyposażenia dyecc-Ł.yi chełm­
skie] obrządku łacińskiego; .o chorągwiach zaohytych. o 
relikwiarzu mistrza wielkiego i innych kosztowno- 

i»cb Jud r.zcdraiotŁch, prżypomimjąoych bitwę.

K R O h ik a  E K O N O M IC Z N A .
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KRONIKA POLSKA
—  Hotd królowej Jadwidz?. Nid eale- 

mi uroczystościami grunwaidzikieml górowa­
ła posfefcć brola-bohaters; nie zapomniano 
jednakże i o królowej Jadwidze. Nie by Jo 
Jej coprawda na oficjalnym program e, ale 
imię Jej ż jło  i upominało s,q o s « e  prawa 
w sercach*tych nieprzoliczónych rzesz, przy­
byłych % różnych stron kraju i z poza ocea 
tai*- W^slavezył« póruszyd t .̂ strurięi, przy. 
pomnieć, że rocznica śmierć: Jadwigi seho- 
dzi się z roeznicą wiekopomnego zwycię­
stwa, żeby te tłumy pośpieszyły na Wawel 
i złożyły cichej zasłudze swej królowej-apo- 
stoiki hołd najwspanialszy i najrzewniejszy, 
jakiego katedra wawelska już dawno nio 
była widownią.

Staraniem poisKiego Związku niewiast 
katolickich urządzone, a prztż ks. bfsfupa 
Iłaodurskibgo odprawione w sobotę nabo­
żeństwo, śćiągńęło tysiączne tłumy, a w 
«r tym tłumie byli przedstawiciele uielyiko 
tkzech dtielnic, ale wszystkich ważniejszych 
ołtoJio. d3wTej kzacayppspołi^j. I o^uło się, 
ż« w typa i^tgiiłym,.Hurcie jedna zadrgała 
dUiza ziiOwu Zjeanoczdnej Polski u groho-

płyty króhłwej Jadwigi. Wszystkie 
st rty, wszystkie warstwy społtczne stanęły 
tu jitk  dawniej obok siebie jednym owiane 
diWhemp Do Mszy św. służyli ks. biskupo­
wi: Czartoryski, Sapieha, Tajnowsa* i
Sicmbek.

—  Wspaniały flar. Muzeum krajoznaw­
cze w Warszawie świeżo wzbogacone zosta­
ła p iz iz  wspaniały dńr wykopalisk pfzedhi 
sVnfycznvch z obrębu województwa siefadz- 
kiego. Są tu rilez.nieTniś ciekawe okazy 
ciram iki, a więc urny dnie ’ mąłę, przy- 
stówki, c?;yli gainuszkl, łzaw nloe,' zabawki 
(^rzbCóotKa ) Dalej wyroby z kamienia gła­
dzonego, bronzn (celty, filmie) i żela<a. 
Wykopaliska te, wydobyte przeważnie iąad 
Wartą', we wsi&eh Strońs^u, Piaskach oraz 
w okolic,ach Prasan i, poenrdzą ze zbiorów 
ś. p jjldiuuada Stawiskiego, znakomitego 
działacza z drugiej połowy ubiegłego stule­
cia. Prawdziwi, wdzięczność n a le ij się p. 
SE. Laczyckiej, która z pietyzmem, przeohd- 
wując te pamiątki po wuju, obecnie powie­
rza je  opiece Tow. krajoznawczego. Pani 
Stef. Łuccycka już  dawniej uczyniła dar 
piękny i bogaty Stowarzyszeniu nauczyciel- 
slw a polskiego w Piotrkowie, ten keięgir- 
zbiór cenny, również spuśc zną po ś. p. E- 
dmundzie Stawiskim.

—  Rozatrzyró^cie fonkur&u. Rozstrzy­
gnięto kottkuru na. ajisz dła I ei wystawy 
arppRektÓH pilskich. Skład jiwy stanow i!: 
p. PrycTeryk PoUtJch, art. mtlarz (w zastęp­
stwie* ńicofeftcnogo p. Jarockiego) oraż ar­
chitekci p p : Derdaoki, W, Grzymalski, W- 
Mąhktewicż, St. PlotiowsKi Pm c nadesłano 
n »  konkurs 19. Pa dłuższej dyskusja sąd 
doszodł do przekonania, Jż iadua z prac nie 
nidaje się do wydania jflj w lormie atisza, 
ani 'e t  nie wysuwa się wybitnie p d wzjjlę- 
deńi artystycznym, wobec cZego sąd posta- 
npwTł nie ragrądż ć żadnej Z prac nadeśła- 
nycit, a ty k o  postanowił zllkrSpić zaJ zgodą 
autora pracę pod godłem  .Światowid,* w y­
różniającą się pou względem pomysłu.

—  Odezwa „Hromady ukraińskiej.” Wy- 
uawiuo przoz Ghełmskjo bractwo piawosła- 
wno „tłrtttikąją Biesieda*, donosi, że po 
Chelmszczyżnie rozosziy się odezwy b H .q -  
maJy ukraińskieju. drukowoue w języku 
rusińskim, używanym w GMicyi. Wspo­
mniana odezwa ,Hroma-iy“ cstrzegą ludność 
rusiS.su ą, aby nie przyjmowała wyodrębnie­
nia Chełme^ozyzny z zadowoleniem, gdyż 
będzie ono szkodliwe równ^ż dla rurinów. 
Odezwa dalej zaznacza, że luduość fusińsWa 
wyodrębnienia Chełmszczyzny n!e potrzebo 
je, nowiem groźni są dla ruslnów nio pola 
ry, z którymi walczyć mojpa zresztą, jak 
równy z równym, lecz Bprawd*i«i“ ros^a- 
nić. Opożycya pud tym wyględi-m jest na­
zbyt trudna.

„liiesieda* insynuuje, że odezwę powyż 
arą napewao wydań polacy, ponieważ istnie­
jące na Cłftlmszcsyźntb oigunizaęye ukra­
ińskie przestały już isthieć.

— Ubchud grunwaldzki. W kaplicy ża 
kładu leczniczego w Ojcowie, w piątek u- 
b eg)y odbyio s ;ę nabożeństwo dziękczynne 
na cześć Grunwaldu. Odprawił je ks. pra­
łat Karczewski z Wilna, a słowo Iłożó głośfł 
p r i .  semiraryum nuch^wcego z Włocławka 
ks. Kruczyński.

.0  znaczeniu bitwy grunwabt?kie}“ 
mńwR-w Bili zebrań zakładaj prof. E lwaid 
EegnsławŁki, u poezyę olkJMcznośclową wy­
gi sił pięknie artysta dramatyczny p. Ja 
nu a  Węglmski.

O zmierzenn Chełmowa góra zapłonęła 
itumlnicyą. Zapalono beczkę sm- ły, która, 
jiaiąc się jasno, oświetlała dolinę i. okodcę 
Ojcowa.

— 2 ruuho wydawnicreąu (0 Gruawaldaiti). Pol 
sk-o T-wo umiKowe •* Turuuiu poćwnjcilo rocznik awó 
iiiedemausty K'0\vn.e pucom , kwiąiaiijm r. povjż37ą 
rocżnicą. /M jd u je u y  lau aż trzy praco, dotyczące 
roku 14 l0.

.1) cPrryrzyny wojny* opra’ 0"a l zas-.Mylnin 
,-u oy D'3'.orjL Jcrola WLulysława Jugi-Uy i auior ko-

Przeflląd rywków zbożowych
AV z' szły ni tygodniu na międzynarodowym 

ku zbożowym panowało j.posobienie mocuó przy jed- 
noczosn.,) zwyżce ceń. Syiuacya la fpowoaowana zo­
stała pogorszeniom s ę widoków ms modzaj w ftjnery- 
ce Północnej, a tukzo tDwilowtąn wzmoż-jnijim popy­
tu dla pokrycia zobowiązań lipóoc ych.

Fa ryDkŁi.b Ameryki Foł.iocnej usposobienie 
% pszenicą mocne; ceny id., w górę; t kukurydza tak­
że mccnn. To samo na rynkach Argentyny i Europy 
ZicLodaiej.

Jtównici on rosyjskich rynkacn krajowycn ceny 
wradżżją tendencję zwyżkową przy nioznacznym po- 
pycio i umiarkowanej podaży.

Z, pnwouu wywo/u znacznych ładunków zboża 
przoz Mikołajów za graąjcę, usposobienie na rynkach 
kraju południowo zachodniego o wiele mócniejczs. Fa 
linii ftatoń.1 skier za pszenice proponują 98 — J8 kon. za 
pud. /m<rz'iiejsi sprzedawcy żądam po rublu. Tejże 
cćny żądają sprzedamy o*, linii Ki ow--Koziatyn— 
Berdyczów L żytem—hez ohfotn piar-ą 62 kor. u  P«d. 
\tT zapotrzebowaniu groch «Rjc,li!ik», za zdrowy plącą 
do 1 > d . S5 kop, z zu-zkiiłAi 1 rb. 30 kop, za groch 
ł\Viktorya> zdrjwy 1 rb. 10 kop., z zuczk^m i  rh. — 
i  rb. 5 kop.: Za len płar-ą 1 rb 80 kop.— 1 rt. 85 kop.

—  Ze siatystyki koiei amurykańSKlch. Wodług 
rolacyi międzynarodjwej aorni-wi handlowej o wypad­
kach na kulejące amerykań-ikich, liczba osób zabiiych 
./ czasie od 1 lipca 190? r. du 30 czerwca 'L909 reku 
wynosi 8,722; liczba zaś rtninnych —  95,626. W  t»j 
liczbie było z podróżnych 253 zabitych i 10,311 ran­
nych,! remta składa cię z personelu kolejowego i usób, 
które v celu Sannbójozym luu przoz nieostrożność do- 
bthły a ę pod pociąg Na 3,523.606 pudróżuydh przy­
pada Jtdon śmiertelny wypadek, joden zaś ranny przy 
[icidą na 86,458 esób. Ogólną liczba osób pracujących 
iibddR czas .na"TtojejalL równali s.ę 1,50^,823. Kaptlz- 
ły ( Ickbwańa w ].rzo;Js.ębiorsKach ^oląjęwych -  
.]t7J/ i  iral.ąT.lcw dulwów. V/ydalk( w jios iły  orółem 
1.599,443,410 dokiów , spływy z&ś—2,418,677.638 duł. 
W przocawu roku 19Ćd — 1909 dywidouds prżynic sła 
3-0 89)830 doi. Ogoma suma pasażerów wynosiła 
89.,472,429 osób, zaś waga przowieziouyeh towarów— 
l,5'f),5b9,74l ton.

przez Niermeszaje^a, naczelnikiem kolei roi.- 
Zachodnicb. zostanie mianowany Lebiedin 
skij.

Petersburg — Min ster komunikacyi, Iiu- 
chłow, wypowiedział się kategoryczn e prze­
ciw. laiunawaniii Niemieszajewa naczelnikiem 
kolei Mikołajewskiej.

Prokurator sądu tokijskiego w Petersburgu.
Petersburg.— Prokuratur sądu tokijskie­

go, Minogama, zwiedzd sąd } drobiazgowo 
rozpjtyw ai o orgamoacyę sądownictwa w 
Roeyi.

U siecz La więźniów politycznych.
Petersdurg. —  Z Syberyi donos?ą o u- 

cieeice 18 wit-źnión fibiitycznych, w tej 
litib ie  3 b jły ch  posłów do drugiej Dumy.

Rbwizya kancelaryi senatu.
Potersttiurfl.— Krążą pogłoski, że wkrót­

ce rui być dokonana rewizya kancełaryi 
senatu.

W sprawie otrucia Buiurlina.
Petersburg. —  Ekspertyza, aokonena 

przez sędziego śłedczeg'*, 'wyk-fuala, że 0 ’ Brien 
de I.assy fałszował na wekslach podpisy ge­
nerała Butiulina, ^Wediug pogłosek, % tem 
odkryciem związana jest podróż sędziego 
śledczego do Wilna.

Odznaczenie.
Petersburg.—Byiy wiceminister Nikilin 

otrzymał order Białego Orla.

E.cba wyścigu sam ochodów.
Petersburg. —  W siewołotskij zaprzecza 

pogłoskom, jakoby cofnął zrzeczenie się 
przysądzonej mu nagrody.

Ze związku n. r.
PetersDurg —  Ogłoszony został projekt 

nowej ustawy związku n r. W  ustawie lej 
powiedziano, ź« „saraowładztwo stworzone

W  stolicy zachorowało -15, zmarło 12, pozo­
staje chorych 151. W gub. wiatskiej, ipow. 
jarońskfm zuch. 1 o, zmarło 7. Przypuszczają, 
że cholera została przyniesiona prtez pątni­
ków. W Karsie zachorowało 13, zmarło 10, 
pozostaje chorych lo i .  W  pow. czembar 
skim, g.ib. per.reńskioi, zachoiowało 5, zmar­
ło 2. Na stacyi ,(I^ iszciew o“ w pociągu 
zdarzył się już drugi wypadek cholery, któ­
ry zakończył się śm :ero.ią. W  Sewastopolu 
zachorowało 4, zmarło 2, pozostaje chorych 
5. W  T jllls ie  zachoruweło 14, zmarło 4, 
pozostaje chorych 85. W Charkowie zacho 
powało 2; w gubernii zachorowało 103, zmar­
ło 33 W  Jarosfawia zachorowałp 8, zmar­
ło 5. W Rybłńsku zachorowało 2, zmarło l. 
W gub. koŁiromskiej, w pow. warnawińskim 
zoarzyły się wypadki cholery z wynikiem 
śmiertelnym. W  gub. połiawsk>ej zachoro­
wało 243, zmarło 119; razem od początku 
epidemii zachorowało 1032. W  Noworosyj 
sku stwierdzono, ze w studniach znajdują 
się przecinki choleryczne, wskutek czego 
guberrnap o komisya sanitarno wykonawcza 
wydała rozpciządzenie, aby studnie zooiyły 
zamknięte i zobowiązała zstąpi miejsai do 
zaopatrywania miasta w wodę przywożoną. 
W Połlawie zarząd miejski wyasygnował na 
walkę z epidemią cholery 25.300 rubli.

R g;? ;. bil. kredyt. 100 rek , 216 05
Dynloruo prywatne . . 3°l#

Usposotiome matJczyanc.
Wiedeń 5%  pożyczka rosyj- » ltX>6 r. 103 75
Paryż tVypłatj na Feiom-urgi

Ceaa Bajiiiuza . . . 2i 5.50
Cep* ttajtkyżSaji . . . .  26y 0
4 %  riHim państwowa 1894 r. 93* 0 
t V A  pożycz** r... . . 99.65
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Djukuwtó pryw^ub . . 22 \Ą0

Urpc-opienie cliwre.ną.
Londyfl. 5°/n pożyczka rosyjska 1906 r. .

4 lA°/(j pożyerk* roayjsk* 1909 r.
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Araterdan 5°/n pożyczka ros-jak a 1406 r
„  1909 r.
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jest mądrością narodu, błogosławione przo?. jzbiepli 
cerkiew i1 uświęcone przez bistorrę".

Rada 1 Duma Państwowa uznawane są 
przez związek n. r. tylko jako insijtucye do- 
radozb.

Buencs-Ayres. —  Prezydentem republiki 
wybranv zoeti-ł 264 głosam i z 300 głosu­
jących Sene-Penna, wiceprezydentem — Dela- 
PftĆi

Monrco — W  czasie próbnej strzelaniny 
z b&teryl forleczn jch  nuutąpił wybuch, skut­
kiem którego 10 artjderzystów zostało za­
bitych i 7-miu lannych.

Niukesfl. —  Strajk skończył się. Straj­
kujący zgodzili się aa warunk5 towarzyidwa.

Kalkuta—  P d ic ja  w dalszym oiąjm po 
stuk uje broni. W czasie nieońzekiwanej re 
w izji w jednym z domów zntleziono rewol- 
v ery i skrzynkę z karabinami i nabojami 
Mieszkańcy togo domu, dwaj bengakzycy,

Różne.
Petersburg. — Synod wydał pozwolenie 

angielce Klifc na swiedzen^e szkół parafial­
nych w K'jowie, Połtawle i Innych mia­
stach.

(O J Agencyi iretersourskieg).

Ostatnie wiadomości.
Austrya a Turcy a. Austrjra zsmltrza 

zawrzeć koow oncyę wojskową z Turęyą, pę- 
nlewaz pó zawarciu umowy rosyjsho-japoń­
skiej można spodziewać r»ę czynnego wjr- 
stąpiwóia R -syl na WuchodłsW.

Skarga Kurespyndeot petersburski 
j.Hamburgrr N achrichien" donosi, że rosy j­
skie, ministerstwo niŁirynarki wystosowu.o 
ptotest do firmy angielskiej Georgo Brown, 
któ/ej oddano budowę nowych pancerników 
rosyjskich. Protest zóźpacza, że firma, wbrew 
umowie, okazuje i. ębznajmfa iużynieiów 
rosyjskich tyłku z teml szczegółami budo­
wy, które r-de stanowią tajemnic konstruk 
cyjnycb, głównie zaś, że przensLawia im m o­
dele jJancerników przestarzałyon Tymczaseni 
umowa opiewa wyraźcie, że wysłani do fir­
my rzeczonej na studya spetyalue inżynie- 
ręwie, mają się zaznajomić z tajemnicą bu 
dowy okrętów wojennych nejpierwszej kon- 
sirukcyi.

Surowe śroJkl. Minister spraw w ew­
nętrznych w Sofii wydal rozuaz, aby w ła­

żę pohcyjne surowo ścigały wszelką agita- 
cyę. naw e łojącą do tworzenia oddziałów 
)owstańćzyćh w Macedonii. Władze pogffi- 
niczue oirsymały rozkaz zastrzelenia każde­
go, kto zechciałby bez pozwolenia przejść 
i nez  granicę macedońską*

u»stQjnl goście. Przybyć mają w jesie­
ni do Wiednia dla złożenia życzeń cesarzo­
wi Franciszkowi Józefowi książę regent ba­
warski Lniipc-ld, król saski Fryderjik August 
i król Alfons hiszpański.

Hujyci przeć w Eucykl ce. Z Pragi do- 
m szą, żo odbyło się tam uroczyste zgroma­
dzi n..*, w które m wzięło udział przeszło 
3,000 osób, t to celem uczczenia pamięci 
reformatota czeskiego, llnssa.

Katedra A siaty ki Uniwersytet rzym 
ski wyprzedził wszystkie wszechnice świata 
w utwuyzeńra katedry awiatyki. Powstała 
tam ons przód roki om, a tymi dniami zda­
wał! studenci egzamin, z awiatyki i szesna­
stu zdało g j  z odznaczeniem.

Awantury powyborcze. Na skutek wy 
brania w Euryzu klerykalnego kandydata 
<i'Aramona, setka kolekty wistów, stronników 
zwyćięiunego Pressem ć, zamahilestowuła 
sw oj:o nieżado9 ole -ie, zdobywając i niszcząc 
lokal, w którym bawił nowo obrany poseł, 
przy ni. Saint Charles Nr. 134. Było jut 
koło 9 ej włoutorem, kiedy rozjuszona bau 
da wpadła do Jokąlu.

K lku znajdujących się tam przyjaciół 
d’Aramon’a z poężątkR zwymyślano, nasię 
pnie manif-Htanoi rzucili się nff ricL 1 zbili 
lcb. Powstał zamęt. W pośród wrzasków 
i nrzekieńetw, krzekła i butelki zaczęły prze­
latywać przez pokcj, tłukąc lustra i szyby 
wystuwowe, kiedy jeanak dano znać z są- 
JUdniego posterunku policyjnego, walczący 
po cuwili rozproszyli się, pizyczem nłkt nie 
zoatał aresztów any.

■ I W H H H N

Specyamemu sądowi polecono roz- 
puoząć proces przeciwko 13 znanjm  ben- 
galczykom, posąilzonym c namawianie do 
buntu. Oczekiwany jest jeszcFo proces prze. 
ciwko 45 innym bongaiczyirom.

Wadryt. —  W  kołach dyplomatycznych 
przywiązują wielkie znaczenie do wytworzo­
nej pjzez gabinet nunii teryoiny więkaćośei, 
ieduoczącej wszystkie frekeye stronnictw 
l berłlbyth  Fakt ten stwierdza, iż llberali 
połączyli się pod przewodnictwem Canale- 
josa.

Te le g ra m y.
( O d  k o r a , j  o r u i t n l ó w  w ł a s n y c h ) 

Pogłoski c amne&łyi.
Peter»burg.-«- ‘Z ^ w o d u  przypadające, 

wkrótce Sdó-letalcj rocznicy panowania Du" 
ran RomanóWyoh oczekiwane jest ogłoszenie 
amnestyi.

W .iprawie przeniesleaia Niemie&zajews-
Peterrburg — „Russk. Znamia” podaje 

żc na Btanowisko, zajmowane dotychczas

Afchangleisk— Gribernaior Sosłowski, w 
asysteaeyi zarządzającego kancelaryąv wyje­
chał na statku .Królowa Oiga“ du Nowej 
Zmmi w ceni założenia tam pierwś7.ej ro 
syjskiej kolonii ra  wyspie pómoonej Jedno­
cześnie odjechiiły cztery rodziny rosyjskie, 
aby się tani osiedlić.

rrewoczerKasK. —  Przybył tutaj w celu 
rewizyi urządzeń tolnych w okręgu donie­
ckim zarżąuzający oddziałem in ernfezym 
senator CzapliD.

Baki}) —  W e wei Abrschały pów. sz«- 
maohtńskiego pomiędzy wicścianami i ro­
zbójnikami doszło do strzeianmy. Joden z 
iosaójnlkćw zoatał zahityr-diu ji .Łaiarzyma- 
riy, lecz zbiegł.

Oddsa. —  Przybyli z Konstantynopola 
GuczkoWj Kramarz i inni uczestnicy zjazdu 
słowtańshiego.

Tyfll*.— Na zakaukaskiej kolei żelaznej 
pociąg pospieszny, idący Zb stacyi .Kurda­
mi! wskutek nieprawidłowego uastuwicDia, 
zwrotnicy udtfzył, w cysternę. Parowóz ze­
szedł z szyn i zarył sfę w ziemię. Zostali 
ootiuczcni: żona głów nego kontrole: a kr lei 
Sawojsk u, ruwizor Kisiel i konduktor. W in­
nymi okazali się zwrotniczy, urzędnik i ma­
szynista, którzy też zostali uwolnieni ze 
służby i oddani pod sąd.

fliłnie-Tnjjilsk. —  D J a  9 lipca w ko- 
palniacn mied*: Demidowych o godz. 12 ej 
v  nooy w jedoym  z 'szybów  ra  głębokości 
118 sążni zerwała się lina. Zg nęti pom oc­
nik dozorcy i 3 robotników. Głębokość szy- 
>u 125 sążni.

Pstersburg. —  W  ministerstwie handlu 
jod przewodnictwem wice ministra Mijlera 
jtwaiia została narada dla obmyślenia środ­
ków, zapobiegających nadmiernemu zonie 
czyszczeniu zboża wywożonego z : granic^, o- 
raz dla o  gaułzacyf ubr<.oy handlu rosyjskie­
go na ry ąkacn zagranicznych. W  nąrącąie 
uprócz przedśtawicli li zainteresowanych m i­
nisterstw bierą iakżo udział reprezentanci 
giełdowych komitetów miast portowych.

Mmistersiwo spraw wewnętrznych ro­
zesłało okólnik, w  którym zaleca gubernato 
ram pop.erać komitet, zbierający dobrow ol­
ne datki na budowę wojennej floty, napo- 
wietrżnej.

Również w ternie ministerstwie zwoła­
na. została narada, k.óra zajmie się kwestyą 
oolenia towarów ziigranicznych, wysyłanych 
transportem d« Mandżurjl.

Odesa — Na parostatku .Tam ara", gdy 
ten znajdował się w pobliżu Ocźśkowa, na 
stąp ł wybuch. Podczas katastrofy zginął 
mechanik.

Odbyło się organizacyjne zebranie To­
warzystwa kredytu wzajemm-gó dla właści­
cieli domów i obywateli ziemskich gubernd 
chersońskiej.

W obec szerzącej erę cholery przeważ 
n'e wśród ludności m ałczam oinej— sanitarna 
Komisy a wykonawcza postanowiła pootwie­
rać niezwłocznie lan e kuchnie na krańcach 
miasta.

Tyfii*. —  Zachorowało na cholerę 25 o- 
sób, zmarło 6. W powiecie bcrczahuskim 
zuchorowbło 8 C6ób, zmarło 8.

Barnauf.— W e wsi Szelabolłńska Zaim­
ka pożar, zniszczył 70  chat; spłonęło wicie 
zbuża.

Wotogda — Zjbzd inspektorów Sikół la 
dowych postanowił poczynić starania o r -  
twarcie zakładów naukowych, które dalyhy 
instrimt,oi 5 w stolarskich, tokarsktęh, do rz« 
miosi ślusarskiego i kuwalskiego oraz do 
szewskiego i rymarskiego.

Orzeł. — W  Kromach na m ocy ućhwa 
ły Dumy wpr. wadzone zustanie po^sztchnę 
nauczanie.

Kłszyniów. —  W pow. r serockim szak 
huragan, który zniszczył zabudowania. W e 
wsi Makaiesztach zwaliska wozowni przy- 
S .'i»  tly dJecko. Zgiuęta również znaczna 
ilość bydła.

Cholera
Peferaburg.— Agencya Petersburska po 

daje następujące wiadomości o cholerze

Umwa rosyjsko japońska.
Pekin. —  Pełnomocnik rosyjski w Peki­

nie w  odpowiedni na zakomunikowany rzą­
dowi duńskiem u tekst umowy rosyjsko-ja­
pońskiej otrzymał notę następującą: .P o  ści- 
siem zaznajomieniu się a Łkstem  umowy 
rosyjsko ja^oń^kiej z d. 4 lipca (21 czerwca) 
1910 r.-, oscb:ścle doięczoue) nam prte* pa­
na, panie pełnomocniku, ministerstwo n?;s?e 
jest głęboko przekonane, że, jeśli na skutek 
powyższej zmiany Rosya i Ją-onia obowią­
zują się zachowywać gależno .poszanowanie 
różnych umów, istniejących pomiędzy Chi­
nami a Japonią, Chinami a Rosyą oiaz Ro­
s ją  A.-Japonią, w takdiu razie- obacńy Kklad 
stosunków jest nowem paważnem potwier­
dzeniem przyjętego przez Rosyę i Japcnię, 
zgoduie z traktatem 1905 r.p przyznania w 
dandżuryl zwierzchniczych praw Cbin i za­
sady równouprawnienia obciych mocarstw, 
obietnicy ud Jelania pumocy Cbmom w spra 
wie rozwoju handlu i ptzemyslJ w Mandżu- 
r,yi, jako ttż wprowadzenia w życie zasady 
drzwi otwartych w Man(iżnry:, co przewl 
dztaue było w traktacie chińsKo rłąpoń 
skim z 1905-go roku Chiny, kiefbjąc 
się w ten sposób zasadą wyrażoną w 
umowie rosyjsko-japońskiej, uważają za ko­
nieczno dla siebie urzeczywistnić zisadę, 
wziętą za podstawę um owy chinsko-jacoó- 
sktej i dbać o naież.ytą obronę swycłi dzia- 
ań w granicach praw Bwierzchnićzycfc, 

równouprawnienie wszystkich mocarstw 
obcych oraz o ro/.wój handfu i przemysra 
w Mandżuryi dla powszechnej korzyści.
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0  powyższem msmy zaszczyt prosić pano, 
aby zaiiomunikowŁć raczył rządowi rosyj­
skiemu1.

Identyczna nota doięrrcna została tak­
że ambasadorowi japońskiemu w Pekinie.

P a k in ,— P r a s a  c h iń s k a  ż y w o  in te r e s u je  
s ię  ś w ie ż o  z a w a r ty m  fra K ta te n  r o s y js k o - ja ­
p o ń sk im . W ię k s z o ś ć  d z ie n o ik ó w  g a n i p o li ­
ty k ę  r zą d u  c h iń s k ie g o  k tó r y  d o p u ś c ił  d o  
te g o ,  że w c z o r a js i  j e s z c z e  w r e g o w ió  R o s y a  

J a p o n ia  z a w a r ły  te ra z  u m o w ę  i s t a ły  s :ę  
fa k ty c z n y m i g o s p o t k m f p ł  M a n d ż u ry i z u - 
s z c z e r b k ie m  p ra w  z w ie r z c h n ic z y c h  C h in . 
I m t u ls  d o . B zy b s zo g o  z a w a rc ia  trm rtatu  d a ła  
b e z w a r u n k o w o  p o lity k a  a m e r y k a ń s k a , p rze - 
d e w .s z y s tk icm  p r o je k t  N o k ®  w  sp ra w te  u « a - 
tr n liz iu y i k o l i i  m a u d ż a r s k ic h ;  c ią g le  o e ż e k i-  
w a n ie  w o jn y ,  m a ją c e j s :ę  r o z e g r a ć  m ię d z y  
R o s y ą  i J a p o n ią , w y w ie r a ®  z g u b n y  w p ły w  
n a  in te r e s y  C h in  w  M a n d ź . ry i, te r a z  je d n a k  
s t o k r o ć  g o r s z y c h  n a stę p stw  należy s p o d z ie ­
w ać s ię  z r a c y  i z a w a r t e g o  t r  ktatu ro sy jsk o - 
ja p o ń s k ie g o .  Z d a n ie m  g a z e t  c h iń s k ic h ,  R o ­
s j a  z e ś r o a u u je  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć  w  M o n g o  
lii , J d p o n ia  w  M a n d żu ry i. P rasa  ch iń  k a  
ią d a  p r z y ś p ie s z e n ia  r i.to rm  i p r z e p r o w a d z e ­
n ia  k o lo n iz a o y i  n a  k r e s a c h  p a ń s lw ą  n ie b ię  
s k ie g o .

U-sposobiersie z w ilorani państwowymi ^spokojLe 
locz staio; papieiy dywidendowe w sw yice; z premić- 
wkRDii usjiosobicmę mocne.
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ROTl RAl Y C Ś C ’

Briand p r zy  robocie. SposOb, w jaki praccjt 
francuski preze, iutuisUuw Briand, ypisnjo Jan Melia 
w «Nouvelle Revoo>. Kierownik spra n pahstwuwjcb 
francuskich ma wst-ęt do pisania. Nie pisze, lecz d j-  
ktn e. Zanim atoli co podyktuje, to obmyśli nasam- 
przćd starauośe. Briaod jeM myślicielem. Jodyną 
rzóczą, od której nie stroni, są myśli. Briand b^da : 
kawalerem i me m8;ąc rodz riy, żyje samotnie. \V swoai 
pómieszk ,a>n spa rera o prawie niens jn a le  po wszyst­
kich pokejacu. Niewtajemniczony mógmy po posądzi'4, 
żo zabije czas. Alo Briaad gracujo dużo. Przechadza­
jąc się tam i napowrCt, ukl.da swojo idee, bada je z ,  
wszystkich stron, zanu.ra im niewłaściwość, bron,r i:h, 
jodnem słowem urabia swo!e zapatrywania. Swoich po- 
plądfvv nie czerpio saninlubnie z głębin swych uczuć; 
Br.anł jost mądrym i skromnym, tratia  on sobie prze- 
deirszysikiem pogląd o poglądach dmeieb. Clomenceau 
prawfe nic korzy itat z r a . i zapatrywań drugich. Brii-nd 
natomiast amur posłuchać, umio ocenić, ale tez oce­
niwszy, potrafi zużyć. Zapyiujo obętnio drugich o za 
patrywania, zapytole postow w kuluarach izby, a z 
wiolkiwm zsmiłownniem zaciąga inf 'raHtcji yf"laśeie 
u tych, którzy się .'•.alśtzają 4o jego przęciwników. 
<P*n aśę pufłflguwi metodą Sokratesa* — powiedział 
do niogu Bindawn-i jeden z przyjacijł — «pan działa 
na Ipoaón Sjbrateaa*. Brrao-l uśmiechnąwszy się, 
odpewródział: <Ale mam nadzieję, że nie wypiję
cyauty*.

(T elegram gyeeyainy).
Petersburg — Giełd* Kałasznikowa Usposo- 

tiienio miicne; /. r,ytnin mocniejsze, z owsem i otrębami 
spokojne, z m<\ką cbwiejno.

Libawa. — Usposobienie b«z zmian. Owies t a- 
ły zwyczajny Qd  —  81 kop; czarny 70 — 70 ''^  siemie 
lniane 72 — 72l/ .

Jolee. —  Usposobienie stulę. Pszenic* gtrk* 
1 rb.; zyto 62 k op ; owies zwyczajny 48 kop.; tolwar- 
czay ó l kop

Odesa. — Usposobienie mocne Pszenica odrtkr 
nika I rn. łt) kop.; żyio 73 kcp.; ow iis 73 kop.; jęcz- 
mion 66 kop.; kukurydza 72 kop.

Moskwa. — U sposobicie ożywiono, eony bez
zm an.

Burlbi. — stałe. Bszenic* na bliż­
szy termin 219 mar.; na dalszy *302 mar.; z 'yt*m nspo- 
sobienio spokojne; żyto na nalszy termin 156 mar.

Btriln

O ł C Ł b l  Z A G flA M lC Z II E .
— 0:0—

Daia 9 go lipca 1010 r. 
Wypłaty n* Peierubbrą
Kars weksrowy na f  etorsbnrg na 8 dni —, 
47v®70 pożyczka rflo& r.

21320

runu państwowa 1894 r
100.25
92.75

R A i l E S U N E .

Od Zar2ądu Kamienieckiego Towarzystwa 
Orbrćczynno8cl.

Komitet, Moiony ł  pp. Barbary Starzyń­
skie)}, Julii Giżyckiej, Maryi Daninówny, 
M « y i  Rakowskiej, d-ra Maryaua Ei; ;A<&» 
ł W djsfioga, daia 20 czerwca i b- uoątląii 
na Nowyui Bąlwarze zabawę lf»».
miMfibCkiego Towarzystwa. oófrpczyjMkośei. 
Zabawa ta dala ogólnego dochodu 275 rb. 
25 kop.* rozchodów było 93 rb 25 kop.; 
wpłynęło więę do kasy Towarzystwa dobro­
czynności czystego ! j  ńt-u 177 rb.

Pomoc w kieruwantu i w urząazeńia z :- 
b iw y  niosły Ł_3tępujące osoby: panio Dah- 
lesz, Spędiwpka, Glatman, ^miuŁycz k uro­
czy ńsk a. Kalus, Szlagóraka, oraz pp. Zelski i 
Ornowski.

Zarząd Tcwarz|btwa dobroczynności ni- 
niejezem sk bda  pomianiunym osobom ser­
deczno po kiękowanie.

Prezes Z-rządu
Ks. Piotr Mańkowski.

Sekretarz
(Podpis nieczytelny.)
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6)
A. E. W. MASOM

(z angielskiego przełożyia H. S ).

—  Dii jutra rana mgła się rozwieje —  
rzek'. — Uprzedzę Donalda, by nam przy 
prowadź1! psy i przygotował broń na dzio 
w n ią  godzinę. Dziewiąta, to nie będzie dla 
pana zawcześnk?

—  Hybajmn ej — rzekł Glynn.
Thresk otworzył drzwi,, prowadzące na

podwórze i wyszedłszy zamknął je  za 
sobą.

Giynn zwrócił się ku Lindzie Thresk 
ze wzniesioną ręką. jakby ostrzegając, w o- 
czekiwanin stuknięcie za odchodzącym 
drzwi zewnętrznych. Nie słysząc żadnego 
odgłosu, Glynn roztworzył drzwi od sali i 
smuga białej m gły, na której ujrzał swój 
cień, jasno obramowany w świetle świec, na 
pełniła otwór i wśliznęła się do pokoju. 
Spiesznie zamKnąt zasówkę.

—  Drzwi zewnętrzne są otwarte — 
rzekł.

Poczem, wróciwszy do kominka i pa­
trząc uważnie na Lindę, zaczął:

—  Oa mi opowiedział...
—  Czy wszystko?
—  Sądzę, że wszystko, co ważniejsze, 

mówił ini o psie, o śmierci Channinga,.
—  T a k ..
— O powrocie Channinga...
—  Tak...
—  Mówił mi o pani...
Z każdera wymówionem shw em  Giynn 

czuł s ę bardz'ej zakłopotany, L -cz Linda 
nalfgHa:

—  Cóż panu mówił o mnie?
—  Ze od cbwili śmierci i powrotu 

•Channinga, stracił panią...

Linda pokiwała głową. S ł:w a Glynna 
widocznie nie zdziwiły je j wcale. Ta łństo- 
rya była jej dawuo znana.

—  I więcej nic? —  spytała.
— Ale, o ile mi się zdaje, nic wię­

cej... — odparł rad, że się ten temat w y­
czerpał...

Jednak, powtarzając spowiedź Threska, 
opuścił część najważniejszą i jedyną, jakiej 
Linda nie znała. Opuścił ją przez zapomnie­
nie. zatrzymawszy się na innym szczególe, 
który mu się przez myśl przesunął.

—  Gdy Thresk mi mówił, że Channing 
odebrał mu panią, odpowiedziałem, że każ­
dy, ktooy ha was tylko spojrzał, musiałby 
przyznać, że tylko mąż wyłącznie i stale 
panią zajmuje.

—  Dz ękuję —  rzekła Linda spoKoj- 
niej —  to jost prawdą.

—  A  teraz, pozwól pani, że ja z kolei 
zadam jej kilka pytań! Może pani posądzi 
mnie o ciekawość, ale chciałbym być jej 
pożytecznym, jtżeli to możliwe. I pragnę 
usłyszeć, co według pani mógłbym uczynić 
dla niej i czy więcej, niż inni jej przyja­
ciele?

Lekki rumieniec pokrył twarz Lindy i 
spuściwszy oczy rzekła, jakby się tfómacząc.

— W  istocie mam przyjaciół, których 
widuję częściej, niż pana i do któ.ych  wię­
ksze miałabym prawo się zwracać.

■ Och! —  wykrzyknął Glynn —  nie 
chciałbym, byś pani myślała, że przybyłem 
niechętnie.

Linda, podniósłszy cezy, uśmiechnę­
ła się.

—  Nie —  odrzekła —  pamiętałam o 
pańskiej usłużności i tylko ta pamięć ośmie­
liła mię zwrócić się do pana.

Totem w dalszym ciągu mówiła.
—  Zresztą nie myślałem o niczem o- 

kreślonem sprowadzając pana, tylko... a 
więc tak, powiem prawdę... żyłam w ciągłej 
trwodze, ten dom stał się miejscem strasz- 
nem, nie vuele brakuje, bym uwierzyła 
sama...

Wzrok jej błądził po ścianach i ze 
drżeniem wslrząsającem jej ramiona, szep­
tem prawie dodała:

—  Bym uwierzyła, że Jim ma racyę... 
i że „on* jost tutaj naprawdę.

Glynn cofnął ^ę. Na chwilę myśl ta 
i jem u się udzieliła.

—  Pani nie wierzy w (o, naprawdę? —  
spytał.

—  Nie —  odparła —  natychmiast po­
wracam do myśli zdrowszych. Leęz w tym 
domu tak trudno m yśleć spokojnie i zdro­
wo! Och!...

Nagle podniosła ręce do góry, na twa­
rzy i w ' czach odmalowała się trwoga.

— W  tym domu, w powietrzu nawet, 
czuć trwogę, a to z powodu niezachwianej 
pewności Jima.

—  Tak, tak, to dlatego —  potwierdził 
Glynn bardzo uradowany z takiego w yja­
śnienia, którem usprawiedliwiał sam przed 
sobą niepojętą trwogę, jaka go opano­
wywała.

—  Tak, ten sposób mówienia Jima o 
obecności Channinga, taki naturalny, pewny 
i poważny, czyni to złudzenie udzielają- 
cem się.

—  Otóż, sądziłam, że g iy b y m  miała tu 
pana, pana...

Linda zawahała się, szukając dla wy 
rażenia r w 'j myśli formy, jak najbardziej 
uprzejmej.

—  Fana, który nie ulega żadnym przy 
widzeniom, który jesteś iTosobieniem zdro­
wego rozsądku...

Chciała w ton sposób dać mu do po 
znania, że miała go  za człowieka o chara 
kterze nieugiętym.

—  Pozbyłabym się sama trwogi i uwod 
nliabym go od przywidzeń. Lecz teraz..

Zwróciła nań wzrok przenikliwy
—  Teraz sądzę, że Jim na pana działa, 

że pan także...
Stojąc przed Glynnem wyprostowana, 

wpatrywała się weń bacznie rozszerzonemi 
przez trwogę oczyma.

—  Że pan także wierzy w obecność 
Channinga.

—  Nie —  bronił się z gwałtownością 
zbyt wielką, by mogła być szczerą.

—  Tak! —  potwierdziła chłodno, pota 
kując głową. —  Tak! pan także wierzy w 
obecność Channinga.

W idok je j twarzy wykrzywionej udrę­
czeniom zatrzymał wyrazy protestu ba. u - 
stach Glynna. Utkwił wzrok w ziemię. Lin­

da odwróciła się gwałtownym ruchem roz­
paczy, Nawet trzeźwość i rozsądek Glynna 
nie um ocniły je j, ani uspokoiły, i ten uległ 
opętaniu.

Teraz, nie mając sobie już nic do po­
wiedzenia, w  poczuciu swej bezsilności ocze­
kiwali powrotu Threska.

Lecz ten zwlekał z powrotem.
—  Musiał się zatrzymać na rozmowie 

z zawiadowcą —  r z e k ł L i n d a  z roztargnie­
niem, byle przerwać przykre milczenie.

Proste te jednak słowa obudziły w 
Glynnie dreszcz trwogi. Pośpieszył do okna 
i szybkim ruchem podniósł firankę.

Przestrach jego  zwrócił uwagę Lindy. 
Powiodła za nim o;zym a i ujrzała, że przy­
cisnął twarz do szyby, zasłoniwszy czoło rę­
koma, jak to uczynił Thresk przed godziną. 
Rzuciła się za nim, lecz Giynn rozkrzyżewa- 
wszy ręce, począł jej bronić przystępu do 
okna. Był trupio blady i wargi mu drżały. 
Przyszło mu na mysi jedyne ważne wyzna­
nie, jakie mu Thresk uczynił.

—  Nie patrz pani! —  błagał.
Lecz Linda, odpychając go, rzuciła się 

ku oknu. Na dworze mgła roztaczała nad 
bagnami swe opary na wysokości piersi. 
Księżyc świec:} w górze a na niebie blade 
połysKiwaly gwiazdy. Powyżej nad mgłami 
małe drzewko wznosiło s!ę, jakby palec o- 
strzegający; w połowie drogi do drzewka, 
dostrzegało się wyraźnie głuwę ludzką i ra­
miona zwrócone w kierunku przeciwnym do 
domu.

—  Jim, Jim! — zawołała L !nda, wstrzą­
sając ramą okna.

Głos jej rozlegał się w przigyzystej at­
mosferze, lecz Thresk nie odwrócił nawet 
głowy, posuwał się powoli ku drzewku, a 
ruchomy pasek  osuwał mu się pod stopam5

—  J.m! Jim! —  zajęczała znowu.
Po za sobą usłyszała dźwięk dziwnie 

drżącego głosu:
—  Porównać szrnse! powiedział to, a 

ja n e  zrozumiałem. Porównać szanse!
Glynn nie skończył jeszcze mówić, 

gdy ujrzeli Threska, wznoszącego ramiona 
i raptem niknącego pod mgłą. Linda po 
biegła do drzwi, biegła potykając się, a z 
gardła wydobywał się je j dźwięk podobny 
do łkania.

Glynn uchwycił ją  za ram:ę.
—  Pocc? —  spytał. —  Pani wiesz, że 

koło małego drzewka wszelka pomoc jest 
niemożliwą. To moja wina. Powinienem 
był zrozumieć! W ierzył, że na to, by się 
pozbyć trwogi przed Channingiem ma tylko 
jed rą  drogę: walczyć z nim równą bronią.

Linda spoglądała nań błędnym wzro­
kiem. Przez c as jakiś nie mogła uchwycić 
znaczenia tych słów.

—  On to powiedział! —  wykrzyknęła 
nagle, a ja o tem nie wiedziałam!

Drżąc powróciła i usiadła przed o- 
gniem.

—  Lecz on ml przyrzekł powrócić, —  
rzekła głodem skrzywdzonego dziecka. — On 
mi przyrzekł powrócić!

Byłze to traf, prosty zbieg okoliczno­
ść ? Czy był to skutek uderzenia wiatru^ 
Niech to kto nazwie jak zechce, lecz w 
chwili, gdy Linda wypowiedziała swą skar­
gę: „Obiecał mi powrócić!* zasuwka u drzwi 
gwałtownie odskoczyła, prąd zimnego powie­
trza wpadł do pokoju i drzwi pozostały szo- 
roKO rozwarte.

Jednym skokiem Linda zerwała się 
na nogi. Mgła otaczała ją białym obłokiem. 
Giynn stał jare przykuty do nUejsća, czując, 
iż włosy mu powstają na głowie.

—  Czyż to możliwe? —  zapytywał s e- 
bie. —  Czyżby naprawdę Thresk miał roz­
począć dawną walkę o Lindę, lecz tym ra­
zem walkę z równą bronią?—Pozostawał tak 
bez ruchu, pcdcias, gdy mgła zgęszczała się 
powoV, stając s ę  coraz p ,dojmiejszą d > for­
my ludzkiej. W ówczas usłyszał za sobą wy­
buch dzikiego śmiechu. Zaledwie miał czas 
odwrócić się, by pochw ycić nieprzytomną 
Lindę, która bezwładnie osuwała się na po­
dłogę,

K O N I E C .

RE AKTORZY 5 W YDAW CY 
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"■ Sfi y a s *  Jt .  ?odhorsk je£o

3*o obu stronach
C I E Ś N I N Y

B E R I N G A
Go ftatyoia w  Adm inistracji „O ztennika * i j o w a k i f p ‘ \  P ron zn a  S .

Ceza: 2 rb., d la  p r e n u m e ra to r ó w  „D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o 1' 
I r b . 50  k o p . Przesyłka 55 kop.

o a  a a ■ S H  OSI D o m  r* rze m ysło w ro -H a n d lo iw yDo siewa jesiennego! || jjicjiaj Bukowiński
Znakomito i dla >-*rdzo wysoki ń plonów jak najwięcej NB y y  w  ^Znakomito i dla bardzo wysokijr plonCw jak najwięcej 

poleci nia g.dne:

Zyto petkuskie 
Zyto zelandzkie

8S8SS8SSS83SS38S I

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  9.

T E L E F O N  1672.

Z a o p a tr z o n a  w  n a j­
n o w s z e  c z c io n k i  io r -  
n a a a n ty  o r a z  s p e ­
c ja ln e  m aszyn y *  “

WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU­
KARSTW A WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ P O ŚR E D N IK Ó W
C e n y u m ia r k o w a n e . 9  §  Q  §

167(8

Skład maszyn flo pisania 
oraz aparatów kasowych

T-w a H an d iow o  - P r z e m y s ło w e g o

T.J.Hagen
przeniesiony został na Kreszczatyk 15

r ó g  In s ły tu ck ie j, w p r o s t  Dumy.

Św ieżo w yszło z druku dzieło wysokiej wartości p. t.

Rok Polski
W Ż Y C IU , T R A D Y C Y I  I P IEŚ N I

Przedstawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cena r u b l i  5

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 14(V>

Zwracać się należy do adminislracyi „D ziennica Kijowskiego*

u A** A V a t'A ̂M/M A A SVA A A K 1 A A f\ A t\ »v f, f, r1 AAA AvSAA AA*' 4 j. V

Najnowszy ważny wynalazek.
AVodę, wino, mleko 
i wszelkiego rodzaju 
napoje można gazo­
wać domowym spo­
sobem zapriaoną u- 
lt-oszmrgi sodoru 
„ P r a n a " .  Otrzy- 
u uje sio hygienicz- 
ny, świeży i przy- 
j< iu^y oap<'j. Apa- 
rnt trn niezbędny 
dla kożdego, Rzcze- 
pUeiej w locie, tak 
dla m.cszkabeów 
miast, jak i letnich 
mieszkfń, bardzo 
w»zno dla prowin­
cji, ma się bowiem 
możność samemu ga 
zewnć żądane napo­
je. Cena aparatu (so 
doru) 4 rb. i kapslo 

(sparklets) za tudzin 95 kop. Zamiej­
scowym wysyłamy pocztą za zaliczę’  
n cm. Główne Przudstawicielsiwc 
Skład dla Kraju Południowo-Zachodniego

M a g a zyn  B p . C R A B E C
Właściciel Ed Brabec. L7696 

Kijów, K ios/rzatjk Nr 41. Telef. 414

oryginalne von Locbown, rn» 
grunta lekkie, slsL ;

uszlachetniono przez Iluion- 
go, na grunta ciężkie w kul­

turze będące.

Kortsłancyę, Pu ławkę, Wy-1 
sokolitewkę, Sardomierką,j 
Genealogiczną i New-Yersey|
z najrenomowaószych gospodarstw krajowych.

szcściorzędowy oryginalny 
Mamulh.Jęczmień zimowy 

j Rzepę ścierniskową 
Gorczycę żółtą

[z  powodu zwiększających s'ę ci rocznie zapotrzebowań sz jb io  się wj' 
czerpuje i općź done uLsialunki czę to o i omi gą już być wykonano.

długą i okrągłą.

poleca i prosi o możliwe wezrs- 
ne złocenia, szczególniej na ży-1 
ti oryginalne Petkuskie. które

w  W a r s i t a s f i e ,  |

ul. Senatorska 33.
UWAGA! Oferty przesyłam na żądanie! 18 31

A V A a'Y a> 'z /7

A A A  A A Ó A aa*/
A \ A  A A A 4
A aAaA AAA A/\A a a aW a* a a a a Aa‘ń \ A A A A A A/
ft.A A A a V  A ̂  AA// A ąYVS Ą. A A A A*ł MaWAAA AA* fvAA A/VVS A A a. A/

A A A

L. Zdrojewski i K. Gratowski
K ijów , K re s z c z a ty k  25,

polecają znakomito gotowe farby wyrobu fabryki

H O L Z A P F E L  i Ż A N D R
Lagolins. Farby do malowania podłóg i dachów

trwałością, elastycznością i pięknym wyglądem przewyższają najdroższo 
olejne, omaliowo i ripolinę.

C ennik i i w z o r y  na ż ą d a n ie .
Pożądani są snb-?genci. 18364

Cifezbędna w  k a ż d y m  d o m u  p o lsk im

Berdyczów
Prenumeratę I ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuję

p. Michał Pobocha
ul. P r ls u ts tw icn n a ja  33 .

Z Y G M U N T A  G LO G ER A

Jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem
Na welinie, w 4-c.h wielkich 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z ilustracjam i i 
nutami, w  zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki i etnografii, życia 
publicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło 
śei polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibl, Warsz.) o En 
cyklopedyi Glogera: „Równie po 
żytecznego, ciekawego i pou 
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytemik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
to szczegóły nowego, brnwoego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać je j glosy*...

14618Cena k s ię g a rs k a  r b .  15.

Dla prenumeraiorów „Dziennika, Kijowskiego"
z a m a w ia ją c y c h  d z ie ło  w  a d m in is tra cy i p ism ., c e n a  z n iż o n a  

d o  rb . II. Na p rz e s y łk ą  p o c z t o w ą  d o łą c z y ó  n a le ż y  rb . f.

Kijów, Kmzczatyk 5. Telefon 927
Polica posadzkę

Tajkury
Adres dla dopese: >Embu, K ijów c.

Albumy i couniki wysyłamy na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a i-a ó cya , t r w a ło ś ć

Fa b ryk a  w ag

PARAŁ i S-ka
w Kijowie Biuro: W idka-W asylkow 

ska Nr lu, mag. (4. W. Andrle.
Pelc- I M  f i  f i l  do wozów, dzie- 

ca ■ ■  sięuie i jeno.

Zamówienia
wielki zapas wag.______
O d d n ia  5 - g o  d o  1 3 -g o  l ip c a  r . b

pozostałego
letniego 18647

Dom Handlowy J. USENkO.

się me

’S52Ś Zawsze na składzie
Przyjmują s.ę icparacye. C ennik i n ą  
ż ą d a n ie . 18469

i r z e c z y  do p o d r ó ż y

Prorezna Hs 2.

Le śn iczy
energiczny, z długoletnią praktyką, z 
chlubnrmi odezwami o kompetencji w 
sprawie leśnictwa rządów, i pr^watu. 
jnjjąt., poszukuje posad. leśn. lul^pod- 
leśniczego. Adres: Kreszczatyk 25, 
T-wo leśników i agfolromór 18611

C z y t e l L i a  N o w o ś c i  

M. O lszew skiej
przeniesioną została na Prorczną 28.

p o t r z e b n a nauczycielka, pol- 
k--. z (lypl. giran. 
dla pr«yuotow. ao 

egzam. do 5 kl- ż. gim., w ciągu roku, 
dziewczynki, mającej już świad. z 3-ch 
kia?. Poczta Cybulów, kij. gub. pod 
lit. W. W. W. 18601

Nauczycielka K S . ! :
posady na wieś za małe wynagrodze­
nie. Poczta Czerniowce gub. podoi, 
poste rostinte Marie. L8678

Stró ż potizebny pracowity, 
trztźwy, >v świade- 
rłwami. Zgłoszenia 

osobiścip do zarządzającego don amt 
M. hr. Brau'ckiej, Sadowa ? . 187u2

H r a b i a  A .  P l a t e r
(Mikcłaiewska 31 uorrsza o wakazanio 
>dre u D -ra  HENRYKA BOLEW-
5 K l f i G O  dla wręczania lisin brata 
je g ' ńTiioniegn z Anatralii. 18077

PotrzeDny lekarz
fabrycznej przy stałem subsydyu u. 
Wiadomość: Gniewań, gub. podolskiej. 
Apteka A  Maleszowski.go. 16712

Z pozwol. wkdzy szkol. P en a y on a t

Wandy Thieme Prźyjm iije^zniów
zakład, naukewycb z korojiet. i prak*. 
franc i nicm. ,ięz. Troski,wa opieka. 
W.-Podwaina 16 m. 10.________18667

angielskiego wadź.
Udz )lam
lekcji _  _
Korc^pond. w y//. franens., n~em. i an­
gielskim betel 1'ranęo‘s 327 IwLiwa. 
W a mu cd g. 11 — 2 i od 5 - 7 .  18 f9 !

K A C n t n i S i t  -jjiuro Racliut,
Kijów, Kreszczatyk 42 mieszkania 29. 
Skrzynka pocztowa -Vs 207. 18G99

Magazyn

B r .  M .  i J .  R O Ż O K
- Kreszczatyk 7

TAPETY
j n i n o o f u r u  najnowszych rysunków 
■ y ip o u li l i j f  w ogromnym wyborze.
Przyjmuje ohsialunki w Kijowie i na 

prowiucyi. 18380

Dla udostępnienia prenumerat. « Dzień 
nika Kijowskiego* u .bycia na warun 
kach najdogodniejszych książek, nie1 
zbędnych w każdym domu polskim, po­
rozumieliśmy się i  wydawcami 1 odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie ty!Sto naszym p-ennmeratorom

Dzieje Fdski
D ra Feliksa Kcnscznego
2 tomy, 60 ilustracji Ilinicza, duża ma­
pa Polski i  podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

RS 1 kos. 40 j Rb. j kop. 60
(w broszurze). J (w  oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczenie* 
x dołączeniem kosztów przesyłki

Drnk&ynla Polska w Kijowie, ulica W ,-W rsylczykow ska (Prorezna fl) róg Pasaklńskiej


